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| Adres: Nowogrodzka Ar. 39. 
tg": 
| Adminietraoya otwarta codziennie, z JĄCE. nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty o Tło po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 
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Przedplatą przyjmoją: Adminiatracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski 1 kantory pism peryodycz- 
nych. 
Sprzedaż pojedynczych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz luh 
jego miejsca. 

—— 

ŻYCIE SPOR. 

Ustrój samorzutny spoloczeństun polityczne 

Bugla: Józof Itogosz. — No- 


ugla: 


Od dnia 8 lipca Administracya 
Prawdy mieści się przy ulicy 
Nowogrodzkiej, w domu Hosera, 
nr. 39. 


>il POLITYKA, |> 


„LE TONKINOTS" 


niu 26 linea była wiolka uroczy- 
) stość w malom mieście petla 
mentu Wogezó w, St. Die. Odsła- 
niano pomnik Juliusza Torry ego. smar- 
łego d. 17 marca 1893 r. Trzech ministrów: 
Mólino, Rambaud i Hanotanx, wraz z pre- 
zydentem senatu, Loubet’em, asystowalo 
aktowi wdzięczności, jaki rodzinno mis- 
sto spełniało względom najznakarmitszego 
ze swych obywateli, Prócz osób nrzędo- 
wych, przybyli i przodstawiciole narodu, 
i publicyści, i zwolennicy zasad politycz- 
nych czławioka, który sam już w zyciu 
atwierdzuć ich nia możo. Pochwała tych 
ansad — umiarkowania i pośrodkowości, 
ule przytem i szczerego republikauniemu— 
bylu przedmiotem mów, któremi 
brzmiała uroczystość; Hanno- 
taux, kierujący sprawami sagranieznemi, 
sluwił odzyskanie przez Franeyę, dzięki 
takim mężom, jak Forry, utraconego w r. 
1870—71] stanowiska wpośród narodów, 
przypomniał przyjaźń z potężnem mocar- 
stwem, pozwalającą patrzeć spokojnie | 
w przyszłość, i poruszając strunę wiary 
w sprawiedliwość dziejową, ożywił przed 
Francyą pamięć Gambotty, który tę stru- 
nę właśnie pierwszy w sercach francn- 
skich był obudził. 


roz- 
minister 


Cras daje, czas zubicra. Ferry ema dal 
za życia wielką krzywde: niepopulurność; 
po śmierci zdjął z niogo tę jakby rdzę, po- 
krywającą rz wistą siłę, wartość i zaslu- 
ge. Przez osiem ostatnich lut życia niepo- 
apolity Francuz, pod brzemieniem tej nic- 
popularności już nie żył nawot miasto 
rodzinne ilo Izby «ga nie wybrało; jako 
martwą już wielkość wprowadzono go 
1891 tyłka do senatu, a senat, 
mając nikogo godniejszego, wybrał go na 
swego prozosu. Krótko i tym zaszczytom 
cioszył się Ferry; w kilka tygodni zmarł 
Po śmierci jeszcze wi poslano mu zło- 
na trumnę, niż wiońców. 


wr, nio 


rzeczeń i drwin 
W r. 1887, kiedy jaż byl tylko prastym 
doputowanym, niopopularnośó uzbraiłu 
przeciw niemu ręką mordercy. Kiedy u- 
padł, cheinno go oddać pod sąd; w rok po- 
tom joszeze, i w półtora wznnwiuno spra- 
wę przostępstwa i dopominano się kary 
na niegodziwca, 


Co zrobił ten którema 
dziś zaczynają stawiać pomni Źwobił 
Tonkin, od którego otrzymał wzgwdliwą 
nazwę „Le Tonkinois"* Kiody zanosiło się 
nA to, że kazdy z gospodarzy świata poli- 
tyeznogo zabierze sobie jak najwięcej 
tylka będzie mógł w trzach częściach zic- 
mi, w których było jeszcze coś do zabra- 
nia, Ferry postanowił znokrąglić posia- 
dłości Francyi na półwyspie Zagange- 
skim, zająć kraje od wschodu, 
Spokojnego i znależć od poludnia dostęp 
do Chin. Uzynil to po sklepikarsku, mały 
mi środkami, ho większych uzyskać nie 
mógl, z powodu nieptwnego ciągle polo- 
żenia w Europie i ryzykowności samego 
przedsięwzięcia. Padbój Annamu i Tonki- 
nu postępował zwolna, opor ie, 
Francyę na wojnę morską z Chinami w r. 
1884, szedł wciąż koleją zwycięztw, któ- 
rych nia widziuno, i klęsk, które odcznwa- 
no głęboko, pochłaniał dużo pieniędzy, du- 
żo Indzi od kuli Czarnych Flag i ad szara- 
zy Czerwonej Rzeki — aż w końcu znie- 
<ierpliwił patryotyzm i rozum stanu 


niegodziwice 


od oceanu 


naraził 


| 


przedstawicieli narodu. Gdy nadlecialu 
wieść o klęsce pod Langsonem, Teba zwan- 
Jila Tonkińczyka (30 maros 1885 1.), tal, 
iż się jnż więcej nie podniósł, 

Upadek ten jost dziwną psychologiezną 
zagadką, D, 23 marea 1885r. Forry atray- 
mal był votum zaufania w tej samej wht- 
śnie sprawie, Izba niapokoiła się głównia 
o ciężwiy i o stosunki z Chinwmi, Forry 
ciężarom 200 mil. fr. ją przygniótł, nlo 
stosunki z Chinami mink tal dobrze już 
wyrobione, że w pięć dni po jogo upadku 
Fruncya, dzięki jemu właśnie, podpi- 
sala traktat pokoju. Gdyby był odalonił 
karty — i zamiast 200 mil. zażądał 100 — 
mógł się był utrzymać, Nio zrobił przeciaź 
nie dla ocalenia się, jak wtedy, kiody do- 
browolnie w listopadzie 1881 r. ustępował 
„le grand ministero*  (iambetty, 
które się okazało małem, bardzo mułem 
w czynio, Ton rys jakiejś delikatności, bo- 
dącej tylko potrzobą jasnych zupełnie wa- 
rynków charaktoryzuja naj- 
dzielniejszego z umiarkowanych ropubli- 
zaciej rzeczypospalitej, Był on 
nioskazitelnym w swoj prawosei; pojmo- 
wał rzeczpospolitą jako uczciwie, z dobry 
wolą przez wszystkich ponoszone brzemię 


przed 


działania, 


kanów 


rządzeni we wspólnym wszystkich into- 
resio. piękniejszy ehwilą, w jogo życiu 


jest ta, gdy marzy} dla Fruncyi o rzeczy- 
pospolitej chłopskiej, w kmieoia, 
wieka od plngu wrosłoj, Polityk umiur- 
wyznawanin zasad ropubli- 
kańskieh był własnie Furry sam takim 
jędrnym kmiociem. Falsz i niobczpieczeń” 
stwo zdaleka dostrzegał i odcznwa]. Nikt 
nie poznał się tak prędko na Boulangerze, 
jak om, gdy tysiąco, możua powiedzieć, 
miliony ludzi w Buropio widziały już wy- 
buchającą z kochanka księżny d'Uzes ipa- 
ni Bonncehose wielką przyszłość Francgi. 
Slynnem pozostanie jego określenie „Bt. 
Arenaud z cafe chantant.* Julo mąż stna- 
nu, dwukrotnie prezes gabinetn i minister 
oświaty, ferry przeprowadził prawa 
nanezania Lozpłatnego i świcekiega, obej- 


w ozło- 


kowany w 


i PRAWDA. K Ei 1 


mującego wyklad pojęć obyczajowych 10- 
bowiązków względem ojezyzny, nurządze- 
kwalifikacyi naukowych 
wyższych, i gorąco walczył o ów artykuł 
T-y, który pozbawił prawa nauczania 
wszystkich należących do kongregacyj 
nienznanych przez państwo. Za niego też 
ograniczono prawa osobiste pretendentów. 


nie nanki i 


Tydzień polityczny. W Lille były od 22—24 z, m. 
poważne rozruchy. Wywołał je przyjazd socynlistów 
niemieckich, Bebela, Liebknechta, Singera, na kon- 
gres socyalistyczny, urządzony przez Francuzów, 
Krzyczano: „Precz z Niemcami, do wody z Prasa- 
kiem“ — choć Niemców wówczas nie było, bo się 
cichaczem przed tem przemknęli. Ciężar manifesta- 
cyi spadł na sooyalistów francuzkich. Kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi, obnrzanych na czerwoną ich chorą- 
giew, wysiąpiło pod narodową chorągwią Franoyi 
Wszczęla się bójka, wezwano wojskco, było wiele a- 
resztowań, będą śledztwa i sądy. Burmistrza, socyn- 
listę Delory'ego, rząd usunie i radę manieypalną 
w granicach prawa ukróc. 

Innego rodzaju zbiegowiska i zaburzenia wyda- 
rzyły się w spokojnym Zurichu. Jakiś Włoch zabił 
ojca rodziny. Lud miejski jak jedna gromada wystą- 
pił. żądając — czego? Chyba doraźnej sprawiedli- 
wości, bo o wymierzeniu prawidłowej, porządnej 
wątpić nie mógł, Wzburzenie rosło, objawiło się raz- 
biciem kawiarni i sklepów włoskich, Musiano aż 
Bprowadzić armię z St. Gallen, bo własna nie wy 
starczyła, Trwała ta su generis rewolucya od 25-g0 
do 30-g0 z. m, 

Cesarz Wilhelm przyśpiesza swój powrót z pół- 
nocy. Nie 8-go, ale już 3-go sierpnia ma zawinąć 
do Kielu. Widział się z królem Oskarem na morzu 
d. 23-go z. m. Nie jeszcze nie piszą o przedmiocie 
rozmowy 

Do Leistów i Wiszmanów przybywa teraz Schra- 
der, pełnomocnik kompanii wschodnio-nfrykańskiej, 
nikczemnik pastwiący się nad Murzynami, a zwla- 
szcza nad Murzynkami. Jest on bratem posła na 
sejm niemiecki. Prokurator ma już akt oskarżenia. 

Anglikom nie wiedzie się ukrócanie Matabelów. 
Doznali porażki w zalodwoco rozpoczętej na większą 
już sknię wyprawie Carringtona. Krajowcy zbili jego 
podwladnogo, Nieolsona. Wogóle bronią się dobrze 
lepiej od innych Afrykańczyków, kolonizncyą euro- 
pejską uszeząśliwianych. 

Jamesona akazal sąd w Londynie na 15 miesięcy 
więzienia, jego wspólników na lżejsze kary, Kolo- 
niści z Capetown domagają się utrzymania Rhodesa 
u steru kompanii poladniowej. Wypędzenie jego 


wlaśnie jest koniecznym warunkiem zgody z Trans- 
walam, 

Na Kubie górą teraz znowu są powstańcy. Odnie- 
sli jakieś niewielkie zwycięztwo, które podboju nie 
posuuęło, ale podniosło ducha. 

W Macedonii od Perym Dagu wkroczy) z Rumelii 
Wschodmej oddział zbrojny. Inny, grecki, dostał się 
od morza. Turcy rozbili Bulgarów pod Demirhissa- 
rem. Z Saloniki wysłano wojsko. Na południu Tes- 
salii tureckiej od Olimpu wtargnęli powstańcy grec- 
cy. W Atenach tłómaczą się, że to tylko dla osłonie- 
nia Greków od Halgarów. Mocatstwa wywierają 
nacisk na Grecyę. Na Krecie odbyło się jedno po- 
siedzenie zgromadzenia narodowego w przeszlym 
tygodniu; uchwalono moratorym. Teraz jaż zapo- 
wiadają nie rychłe zebranie się poslów chrześciań- 
skich, Dyplomacya jest trochę życzliwszą dla Kan- 
dyotów. 

Cesarz austryacki d. 27 września otworzy Wrota 
Żelazne na Dunaju. Nazajutrz zawita do Bukare- 
setu, gdzie zabawi do J-go października. 
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książkach, pisze Carlyle, zakrze- 

la dusza całej przeszłości, ezłon- 
LZ] kowany i dosłyszany głos joj, 
chociaż ciało 1 substancya materyalna 
wieków ubiegłych zniknęły niepowrotnia, 
jako marzenie senne. Floty i potężne ar- 
mie, porty i arsenały, aiUi grody zo 
wspanialemi tnmami i niezliczonemi ma- 
chinami, są to rzeczy cenne, lecz cóż z nich 
pozostanie w potokn czasu? Agamemnonl 
ba, liczni Agamemnoni i Peryklesowie 
wraz z całą Grecyą zeszli do mcości, po- 
zostawiwszy niceo pośmiertnych a nie- 
mych gruzów i głazów, Ale księgi Greeyi! 
Helada żyje w nich jeszezo dla każdego 
myśliciela, może być wywoluna z uśpienia 
i wskrzeszona| Wszystko, ezego Indakośó 
dokonała, co pomyślała 1 zyskała, czem 
była, wszystko to zaklęte spoczywa na 
stroniench książok!* Tak, wiek każdy spo- 
wiada się w książce przed nicznanym sę- 


dzią przyszłości z grzechów i enót swoich, | 


orlieh polotów i pełzań shlimaczych, podlo- 
ści i szlachetności. Wieki średniowieczne 
ze swoją selolastyką, 1 na wyżynach uno- 
szący się dach racyonalizmn przeszłowie- 
kowego i blagierska tandeta doby obec- 
nej, wszystko pozostanie, niezniszezone, 
zaklęte w śnie na wieki, Przyszłość roz- 
waży tę spuściznę i wyda wyrok. Surowo 
będzie on brzmiał dla naszej epoki, która 
na poczekaniu stwarza „wielkich myśli- 
cieli,“ „dzieła, stanowiące erę,“ „wieko- 
pomne odkrycia,“ rozdąwszy zaś nicość 
do niebywałych rozmiarów, zapomina nje- 
buwom o reklamowanych śmieciach, Po- 
tępi on zgraję przekupniów, która 
marczy nankq, wszeteczników, sprzed. 
cych swoją wiedzę więcej dającemu, bla- 
gierów, ogłupiających naród, krytyków, 
oddających pióro swojo za kubany. Ale roz- 
szalała gawiedź pląsu przed oltarzami 
bóstw Greszeftu i Użycia, gotowa sprzedać 
imię przyszłe za nędzny kawałek paszietu 
w terażmejszości, „My chcemy złota, za zło- 
ta dźwięki my możem żyć w rozkoszy 
spleśćl..* 

Wiemy, ża w rozwoju dziejowym nie- 
ma prawd bezwzględnych, em pożytków 
i qcych. 

Najblahszy rękopis, znaleziony w epo- 
co, poprzedzającej odrodzonie, budził Ku- 
ropę z nśpienia wiekowego. Książka stała 
się wtody dźwignią postępu, 1 odtąd wy- 
bijająca się z oków istniejącej rzeczywi- 
stości myśl krytyczna hurtowału swoje 

rzekonania i czerpała natchnienie w ol- 

rzymiej skarbnicy idej, które pozostały 
w spadku po ubiegłych pokoleniach szor- 
mierzy jeśli nie lepszego, to w każdym ra- 
zie rozsydniejszego jutra, Przeciwnicy o- 
głosili książkę za poczęcie szatana, kuszą- 
vego umysł człowieka i podszeptujące- 

o dumę i zarozumiałość. Powstały nprze- 

zenia, które wprawdzie nie wyrządziły 
nie zlcgo, eo więcej — które hyły nawet 
sprężynami rozwoju, ale bądż co bądź nie 
przestają być tom, czem są, tj. aprzedze- 
niami, Uozony środniowioczny, ulohomik 
lub astrolog, doszukujący w ponur 
tęchłej izdebce tajemnie matki-przyrody, 
tylko dlatego, że umiał odcyfrownó znaki 
kabulistyszne, zwane literami. lekcowa- 
żył bogatą w soki żywotne jaźń rycerza, 
szydził z jego prostactwa i niozgrabnej 
ręki, która ująwszy pióro, zaledwie zdo- 
Jala nukroślić niokształtne krzyżyki, Pra- 


2) 
LAURA MARHOLM. 


KSIĘGA KOBIET. 
y 


inya 


y 

ai kad pochodzi to jaskrawe przo- 

Y ciwieństwo „Konstancyi King“— 
książki dyletanckicj, pełnej roz- 
myśluń Bjórnsonowskich za skończenie 
pięknymi utworami: „Njur Gabryel" i 
„Dwaj przyjaciele*? 

Początkowo nie rozumiałam. A potem 
nagle pojęłam. Jako kobieta i pisarka, 
Amalia Skram dostała się na stronę sło- 
neczną, 

Ozęsto myślałam nad tem, dlaczego tak 
mało ludzi dostaje się na słoneczną stronę 
życia? Przyglądałam się życiu, gdziokol- 
wiok było i przyglądalam się póty, póki 
nie uczułam wstrętu do wzselkiego po- 
wierzchownego pesymizmu i naturalizmu. 
Zauważyłam, że szczęście i indywidua|- 
ność przyciągają się wzajemnie: ludzie ca- 
Hi, ludzie bez rys i szezerb z największej 
odległości przyciągają ku sobie to, co po- 
trzobnem jest najwownętrzniejszej 1cli 
istocic; drogi, po których kroczy ta ich si- 
la, leżą gięboko pod progiem ich świado- 
mości, Wszystko zaś zawisło od tego, czy 


człowiek urodzi się bez szczerb, czy ze 
szczarbą. 

Pani kram byla właśnie takim czło- 
wiekiem — bez szezerby. Uchyliła się od 
wpływów wychowania i lektury rodzin- 
nej; iskrzącemi oczami, wzrokiem półno- 
enoj, pierwotnej kobiety, o zdrowym, nie- 
naruszonym instynkcie, patrzała na ludzi 
i rzeczy. Młodzintką wydano ją za kapi- 
tana okrętu. Została matką dwóch synów 
itowarzyszyła mężowi w dlugich podró- 
zach. Objechała cały świat, widziała mo- 
rze Czarno i Azowskie, wybrzeża Atlan- 
tyku i oceanu Spokojnego, życie na wo- 
dzie 1 na lądzie — życie mężczyzn. Dusza 
jej zaś zachowywała w mroka, niby płyta 
fotograficzna, otrzymane wrażonia, w ca- 
łej ich odrębności; i w odpowiedniej chwi- 
li autorka znalazła jo świeżo, całkowite, 
takie, jak gdyby dapiero co w nią padly. 
To zaś, co się o wraźliwość jej obiło, nie 
było drobiazgowym bytem salonów: obiły 
się o nią wysoko lnjące fale zyciu, dale- 
kie widnokręgi, wiolkie niehezpieczeń- 
stwa, sprowadznjące tę zupelną swobodę 
obcowania, jaka w dzisiejszych stosun- 
kuch maryfarskich, wśród żeglugi do o- 
znaczenych miejse z oznaczonymi ludźmi 
zupełnie prawie zaniknęła. 

Atoli surowa jednostajność tego życia 
nie mogła jej dać zaspokojenia, Osiadła 
wreszcie na lądzie i rozwiodła się z mę- 
żem. Dostała się w sidła skandynawskich 
zagadnień etycznych i napisała „Konstan- 
cyę Ring.“ 


W tym czasie poznała Eryka Skrama. 

Jost to najbardziej duński krytyk Da- 
nii, Nazwisko jego nie przeniknęło nigdy 
po za granice Północy i wlaściwie wpły- 
wu — w wielkim stylu — na literaturę 
on nie wywiera. Pa części dlatego, że nie 
ma ambicyi, po części zaś dlatego, że 
rozumiejąc rzeczy głęboko, przez tę głę- 
bokość swoją jest biernym, Napisal jedną 
powieść: „Gertruda Oolbjórnsen* i z po- 
wnością nigdy już powieści nie napisze. 
Lecz w dzionnikach i czasopismach śle- 
dzi wzrost i rozwój nowych talentów 
z tem spokojnem, subielnem, trochę nie- 
dbalem wnikaniem w ich naturę, w któ- 
rem wypowiada się też jeden rodzaj scop- 
tycysmu duńskiego. 

Pani Amalia Móller zostala panią 
Skram, żoną naj wybredniejszego krytyka 
iurtysty z urodzeniu; gorąca brunetka 
i łagodny, jasnowłosy flegmatyk wstąpili 
w bój o hegemonię (amperamentu i indy- 
widualności, w bój, którym jest małżeń- 
stwa. 

W walce tej pani Skram widocznie ule- 
gła, gdyż z rokiem każdym nabierała wię- 
cej artyzmu, naturalności, prostoty, sta- 
wała się coraz więcej tom, czom oddana 
samej sobie kobieta zostać nie moża. Kal- 
tura jej męża oczyściła dziką joj pier 
tność z wszelkich czynników pasorzytni- 
czych; doświadczony znawca literatury 
rozpoznał, w czem tkwiła siła jej talentu, 
widział, żo silą tą jest w niej rozumienie 
wszystkiego żywego, szezęśliwa niozdol- 
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ca medrea książkowego, mioszanie pro- 
azltów i mikstur w tetoreia lub przepi- 
sywanie Arystotelesa byly pracą. płod- 
ną w pożyteczne skutki, w takiej kuźni 
howiem powstała nasza wiedza, która tuk 
rozświotliu głowy ludzkie. Alo mę- 
drzeć był karykatnrą człowieku, wygląda- 
j niepokaźnie. Jeżeli mamy oddać 
pierwszeństwo któremuś typowi, to ani 
chwili nie możemy wahać się komu przy- 
znać wyższość, czy temn kto z przyrody 
bierze życie w jego całości, czy też pustel- 
nikowi, który ograniczył się studyowa- 
niom pizeldudu cząstki przyrody na znaki 
kabalistyczne książki. Żo mistrz, umieją- 
oy czytać i pisać, wiedzący coś o przeszła- 
ści, miał o sobie wyobrażonie jak najle- 
pszo, rzecz to natnralnu. Murzyn uważa 
nawot swój płaski nos za ideał piękna 
i podziwia ścięte czoło swojej bogdanko. 
Idące wicki stanęly po stronie ksiąśni- 
ków. Mędrey togo rodzaju, zwłaszcza zaś 
prawnicy, którzy stosowaniem sofizma- 
tów i krętactwa. tyle przyczynili się do za- 
panowania w społeczeństwie żywiołów 
miejskich, byli kością z kości wyzwalają 
cej się burzuazyi, ta zaś zawsze cznła nio- 
smak do jędunych ówiczoń fizycznych. 
harców wojennych rycerstwa i poważała 
przyrodę tylko 0 tyle, ilo na trawniku lo- 
śnym, wsród szamu drzew, spoży walu pio- 
czysto podezas majówki. Goneracya, wy- 
hodowann w atmosferze łokcia i miarki, 
przyzwyczajona do potulności, póki nie 
napolnila się jej kiesu i nie urosły paznzy, 
z natury rzeczy ideałom życia zamkowego 
rzeciwstawila« swoje: gościnności liczy- 
ano pod osłonką oszczędności, za- 
dośćwozynieniu honorowamu — sądy, ćwi- 
czeniom ciała — przysiadywanie fuldów 
nad książką. Pojmowanio to przetrwało 
stulecia, wzmocnione przez ideologów, 
którzy w drukowanem słowie widmel 
slusznie oręż najdowoślejszy. Doszło do 
tego, ża zaczęto mierzyć nawet moralność 
nietylko ilością przeczytanych książek, co 
jeszoze dawaloby pewna pozory logiki, «le 
prosty nmiejętnością czytania i pisania. 
Wieki dzielą nas od ksiązmków średnio- 
wiecznych, ale zaszezopione przez nich prza- 
sądy żyją, przynajmniej żyły do ostatnich 
czasów. Nio Goethe swoim Faustem, pro- 
testem głębokiej u wszechstronnej natury 

rzociw ezerstwym Popo. nie żaden 
inny myśliciel wymiótł je ze świata, jeno 


nowoczesna epoka rozpasaniu mieszczań- 
akiego, która uzycie postawiła na pier- 
wszem miejscu na tablicy przykazań swo- 
jej moralności — nżycie plngawe, bez my- 
śli o jutrze, nawet bez dbałości o artyzm. 
Szlacheie hulal, ale potomkom przekazy- 
wał zdrowo ciało, mieszczuch pozostawia. 
synów  zmikczemniałych fizycznie już 
w trzeciem pokolenin. 

Bądź co bądź, książka jest dla nas źró- 
dlem orzeźwiającej wody. Życie nasze 
nksztaltowało się dziwnie. Wnosi ono 
w jaźń naszą rozdźwięk przerazliwy, 
stwarzając tam piekło laknicń niozaspo- 
kojonych. Bohater legendy greckiej, któ- 
rego omywa toń, nejekująca, gdy chce 
w miej ugasió pragnienie, jest obrazem 
chwili dzisiejszej, która podnieca wszel- 
kie żądze, fizyczne i duchowe, locz żadnej 
nie zaspakuja. W drakowancm słowie 
znajdujemy najawiadomszy protest prze- 
ciw doznawanym krzywdom, 1 poeta przy- 
równał pióro gęsie do dawnogo miecza. 
Książka roztacza przed nami inne, nie 
tak jałowe obrazy i dla wielu zastępujo 
wprost życie. Namiętność kobiet do po- 
wieści, którą możemy przyrównać do 
opalstwa lab zażywania morfiny, świadczy 
tylko o tem, że otoczenie jest cacze i pu- 
ste, że nie może ono zapełnić awi pustki 
węwnętrziej, ani zelektryzować serca, że 
od doptaka szarzyzny codziennej trzeba 
uciekać aż w świat urojony. Utwory bo- 
letrystyczne są surogatem mycia, który 
apożywamy dla tej samej przyczyny, dlu 
jakiej zamiast masla ktoś używa margu- 
ryny. Wreszcie w książce zawiera się Ca- 
ła nasza, wiedza. 

W takich warunkach czytanie i pisanie 
uchodzą wa pierwszy szczebel oświaty, za 
skalę do mierzenia cywilizacyi w pewnym 
krajn, rozpowszechnienie zuś umiejętności 
początkowych jest ogólnem dążeniem 
wszystkich entnzyastów, marzących o lep- 
szej przyszłości dla swojego narodu. Nie 
chcielibyśmy nikogo odwodzić od pracy 
w tej zaniedbanej winniey, uni podsuwać 
lokceważenia dle myśli Tudzkiej, która 
zakrzepła w książkach, Przebywamy nie 
na księżycu, ale na ziemi, wśród pownego 
otoczenia historycznego, po za które wol- 
no nam wybiegać myślą, które poddawać 
krytyce jost naszym obowiązkiem, ale 
którego potrzeb nie wolno nam zapozna- 
wać, ani odwodzić kogoś od pracy tylko 


dlatego, że w innej epoce historyczuej ród 
ludzki może posiąść doskonalsze sposoby 
oświaty, niż książka. Jost ona źródłom 
wiedzy i główną dostarczycielką pokarmu 
artystycznego, kojącym narkotykiem dla 
zbolałyeh i rozbitków, umiejętność zaś 
czytania — skalą postępu. Dowód to tyl- 
ko, jak nizko stoi nasza kultura — nie 
więcej! Bo mogę, za wzoram poety an- 
gielskiego, W. Morrisa, przedstawić sobie 
takie stosunki, że tylko nieliezni fachow- 
cy będą studyowali mądrość książkową, 
20 tłumy będą czerpały wiedzę skądinąd— 
z doświadczenia codziennego, 20 dwule- 
tnie pacholę będzie już prucującym oby- 
watelom kraju, tak sumo jak starzoc jego 
członkiem, uczącym się jeszcze, Podróżu 
jako jedno z zasadniczych praw każdego, 
systemntyczne wykłady w ciągu calego 
żywota, posługujące się wszelkimi środ- 
kami uamyslowienia przedmiotu, kluby 
filozoficzno, wskrzeszujące tradycyę aka- 
demij ateńskich, obozy letnio a ła Ola- 
tauqna, olbrzymie a systematycznie zor- 
ganizowane muzea historyczne, geogra- 
fiezne, tizyologiezne, będące ogniskiem 
stalych a powiązanych objuśnień, mogą 
wyrugować książkę; życie zaś, swoją 
wszechstronnością i harmonią zaspaka- 
jające wszelkie potrzoby dnehu, zmniej- 
szy nawet znaczenie narkotyku powie- 
ściowego, bo dostarczy innego pokar= 
mn, pożywuioejszego i romlniejszego, nie 
rozstrajająccgo wyobraźni, Nawet uozo- 
ny, x małymi wyjątkami, będzie pozna- 
wał to. co już jost dolconane, nio z ksią 
żek, slo z muzeów. 

Hegel sformułował jodno z wielkich 
praw dyalektyki rozwojowej, mianowicie, 
że na pewnym szczeblu gromadzenia się 
drobnych przekształeeń zmiana ilościowa 
sprowadza jakościową. Książkn, która po- 
zostala po uczonych świata klasycznego, 
była dla epoka Odrodzenia objawieniem, 
które naduwalo polot myśli ówezesnej 
i zachęcało do dalszej pracy. Przeszło pa- 
rę wieków, i liczbę dzioł wzrosla niepo” 
miernie; zamiast nielicznych rękopisów, 
które na upartego możnaby zrachować, 
skarby-książki potrzobują dziś olbrzymich 
gmachów na swojo przechowanie, To, co | 
ongi lyło blogosławieństwem, zamienia | 
się dzisiaj na klęskę. Biblioteka, to zorga- | 
nizowanu tradycyu błędów i ślimactwa, - 
jeszeze gorzej — to spuścizna potężnych 


ność roózonowania i głoszenia morałów, 
bajeczna, nieomylua pamięć dla wrażeń 
podpadających zmyslom i rnbaszny hu- 
mor, będący tylko zdrowiem fizycznem. 
Ostrożnie naprowadził ją na drogę, dla 
natury jej najwłaściwszy, drogą tą zaś 
byl naturalism, Odtąd książki jej nie roz- 
lewały się już, nie mialy w sobie tej rzad- 
kiej cieczy, jaka charakteryzuje literatu- 
rę kobiecą; zaczęła pisać zwięźle, zwię- 
źlej ad niejednego mężczyzny, obrazowo, 
plastycznie, nie zdradzując niczam kobic- 
ty. A doprowadziwszy ją do tego punktu, 
ryk Skrum rozbudził w niej jeszeze od- 
wagę czerpania ze wspomnień. 


LE 


W „Łacyi* talent pani Amalii Skram 
stanął na szczycie. Krząta się w tej książ- 
ce ubrana w niezbyt czysty szlafroczek, 
trochę nieporządna, niedbala — lecz ezu- 
jąca się zupelnie u siebie, w domu. Jest 
to temat, przed którym przeżegnałaby się 
każda pani; pisarki, slynąco z nieustra- 
Bzonego dążenia do uczciwego realizmu. 
Pani Ebner-Eschonbach np. lnb George 
Elliot padjęlyby się może obrobienia ta- 
kiego tematu, lecz przeprowadziłyby go ze 
wzruszającą znajomością przedmiotu. Na- 
tomiast Amalia Skram zna doskonale tę 
niebezpieczną linię graniczną i daje do- 
kladny opis życia „tingtanglówki* ze 
szczerą przyjemnością i z zupeiną harmo- 
nią, w sobie samej. Książka rozpada się 
na dwie ezęści: udatną i nieudatrią. Uda- 


tnom jost wszystko, ca odnosi się do Éu- 
cyiijej naturalnego otaczenia — a więe 
i dystyngowany, na noga trochę niepewny, 
jegomość, który utrzymuje Łuocyę i po- 
ślubia ją wreszcie, nie czymiąe tego je- 
dnak bynajmniej dla uwzględnienia pedo- 
gioznej doniosłości „uszlachetniającego* 
uczucia. Nicudatnem jest wszystko. eo nia 
odnosi się do przyrodzonego środowiska 
Łmcyi — a więc koła towarzyskie owego 
jegomościa, koła, do których po ślubie ją 
wprowadza i gdzie ona tak samo, zdaje 
się, obcą się czuje, jak pani Skram 

W całej Europie jest tylko dwoje praw- 
dziwych, szczerych muaturalistów: mal 
Zola i Amalia Skram. 

Wszystko, co napisala później, nie wy- 
trzymuje porównania z trzema powyżej 
wymienionymi utworami. Znajdujesz tam 
jeszezo naturalizm, lepszego nawet ga- 
tunku, jest to jeszcze zawsze „un coin da 
la nature,“ leez niepodobna powiedzieć, 
aby to był kąt, widziany bozwzględniu 
aà travers nn temperament," Wielka po- 
wieść „J. G. Myre,“ „Miłość na południu 
i północy,” „Zdradzona,” nie są to już u- 
twory specyficznie Ńkramowskie. 

Z Amalią Skram wzniósł się i upadł 
naturalizm północny, co więcej — realizm 
germański, ta płonka ucięta z pnia galij- 
skiego. Obok niej pani Leffler i pani Ahl- 
gren robią wrażenie małych, grzecznych 
dziewczynek, opasanych fartuszkami od- 
świętnymi; obok niej pani Ebner-Hschen- 
bach czyni wrażenie poczeiwej ciotki, zaś 


George Elliot — wrażenie moralizującej, 
starej panny. Wszystkie te kobiety są 
t. z. „córkami dobrych rodzin,“ tj. pocho- 
dzą z wybitniejszych sfer i od dziecka 
chowano były tak, aby strzedz przyzwoi- 
tości. Kobioty „wyższych sfer“ — do nich 
zaś należą prócz Amalii Skram te, które- 
mi się tu zajmuję — widzą tylko drobuy 
wykrawok życia i dlatego, póki sq ożjek- 
tywne, praca ich literacka nie mu żadnej 
wartości. Natnralizm jest formą artysty- 
czniy plebejusza, człowieka z klas „niż- 
szych“ lub obdarzonego kulturą więcej 
pierwotną, człowieka, w którym indywi- 
dnalność nie odzywa się jeszcze z taką, 
siłą, aby mógł oddzielić od siebie świat 
zewnętrzny, a który przeciwnie, jak po- 
wierzchnia wód, odbija w sobie obrazy 
zewnętrzne. Plebejnsz solidaryzuja się je- 
szeze ze swojem otoczeniem, nio posiada 
wyrafinowanych pragnień odosobnienia 
się i zawsze czujnych antypatyj, Gdy je- 
dnak osobowość wzrośnie do pewnej siły 
indywidualnej, natenczas nie dozwoli, aby 
dusza jej była gościńcem „dla wszysi- 
kich,“ takicm commune bonum, jakiem by- 
lo np. cialo Enoyi. 
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(rozmachów, które swoim widokiem hyp- 
 notyzują umysły współczesne, ubezwła- 
dniają wyobraźnię i wdrażają ją w tory 
rutyny. Któryś z mnzyków narzeka, że 
coraz trudniej jest wydobyć z głębin du- 
szy melodyę, któruby nie zawierała remi- 
niscencyj. Tak samo humaniorzyści, dla 
których nie żywa przyroda, ule zadruko- 
wana bibuła jest jedynym matoryałem 
dla stndyów, jęczą w objęciach tej zmory, 
zatrawającej oryginalność i jadem po- 
wtarzania znieprawiającej ducha, Artyści 
iczują to jadowite tchnienie tradycyi, bo 
jeszcze maczają nata swoja w krynicy ży- 
cia, alo mól, który wsią) stndya książko- 
i wo za przedmiot swojej specyalności. 
utracił to poczucie: będzie on gromadził 
cytaty i tworzył kompilacye, będzie prze- 
żuwał to, co już niejednokrotnie przeżuto, 
nadaremnie poszukując w tej jałowej pa- 
szy pierwiastków pożywniejszych. Przy- 
pomina mi się dowcip Heinoga o profeso- 
1zo, podczas suu marzącym, że spaceruje 
po ogrodzie, w którym na łodyguch za- 
miast kwiatów kałyszą się cytaty, zrywa 
te kartki i układa z nich nowe dzielo... 
i $wieżość myśli, polot wyobrażni nietylko 
l artystycznej, ale także naukowej, śmia- 
Jlość udania giną pod zahójczem tehnie- 
niom zmarlych pokalen, Kardynalnem 
przykazaniem stylistyki tamilskiej jest 
pisać o tych samych przedmiotach, co pi- 
sarza klasyczni, wodlug tego samego pla- 
nu i używając dawnych wyrażoń, Nasza 
doba, pełna żywotności, uważa taką za- 
powiodź za zwiastunką upadku, lecz bądź 
co bądź jest sama przytłoezonu. ciężarem 
tradycyi. Zuałem wielu młodych zapaleń- 
cow nau takich, którzy śmiałością 
myśli swojej rokowali jak naj większe na- 
dzieje i może dlatego zmarnowali się. Po- 
stanowili oni komplotnie nio nie czytnó, 
ażeby nie zwielnąć wlasnej oryginalno- 
ści. Objaw to charakterystyczny, choć le- 
karatwo dość niebezpie Są bowioma 
książki i książki: jodne jako zbiór fak- 
tów, przedstawiają w y kuturze przy- 
szło mnzea, drugio zaś Już oprucówa- 
niem togo materyalu. O ile te ostatnie, 
z malymi wyjątkami, sq strawą, zamula- 
jącą mózg baduoza, o tyle tamte winn 
yó podstawą wszelkiaj pracy naukowej. 
Ohemik, fizyk, wogóle przyrodnik, nie 
mogą obejść się bez doświadozeń, to zna- 
czy bez nieuctającego pozostawania w o- 
bliczu przyrody. Ale historyk. i filozof są 
przykuci do książki i skutkiom tego za- 
mieniają się często na szczególny gatunek 
uwierzęcia przeżuwającego: winni jeszcze 
coś wydobyć z tego materyalu, który był 
już w setnycb rękach. Zbiory dzieł — bi- 
bliotoki — stają się świętoścą. Barthó- 
į ię nazwać koma 
skarbnice wiedzy najdoskonalszej — nędz- 
nym skludom sp i 1 błędów,* Ka- 
ro] Fourier 4 sobie śmiałością 
zaznaczył, że przynoszą one więcej szko- 
dy. niż pożytku. Do tego dorzucę jeszcze 
jeden obraz, mianowicie że są ono bu 
gnem, przorzynanem przez wązki stru- 
mień bieżącej wody: w tej strudze kąpią 
się nieliczne wielkie duchy, resztu zaś ob- 
szaru sluży za przytułok chórowi żab. 
W tych zbiornikach wiedzy martwy roz- 
kuzuje żywemu, jego błędy i nawet po- 
mysjy genialne są rodzajem grzechu pier- 
woroduego, który ciąży na idących poko- 
leniach. Imię Omara okryło się niesławą 
z powodu spalenia biblioteki w Aleksun- 
dryi. Urodził się on za wcześnie, bo cała 
wiedza ówczesna kryla się jeszcze w par- 
gaminach. Ale podobny czyn w epoce. 
w której laboratorya staną się warsztata- 
mi wiedzy i iatnieć będą muzea skrawków, 
notat i modelów, tam takic oczyszczanie 
gleby naukowej byłoby tylko mierzwą 
pod obfitsze plony. Jak z popiołów stare- 
go, ociemniadego feniksa wychodzi młode 
pisklę, rwąco się do lotu, tak samo wie- 
dza nabralaby tylko większej mocy. Nie- 
licznym mólom zatrutoby życie, ród ludz- 


ki w najgorszym razie stracilby pamięć 
o paru Kserksach, ale myśl byłaby oswo- 
bodzoną od duszącej ją zmory. 

Już dzisiaj szacunek dla książki ginie 
za Atlantykiem —— w azkole i w nance. 
Zamiast nczyć się zoologii z książki, ma- 
lec rysuje zwierzęta; zamiast siedzieć nad 
kaligrafią, ćwiczy rękę swoją w przebiec- 
ranju klawiszy na Żyje-wrtlerze. Przy- 
szłość pójdzie dalej. Prędzej lub później,| 
alo ufajmy, że asocyacya filozafów-szpe- 
raczy dokona olbrzymiogo dzicła: wybie-| 
rze ona fakty, oceni je według żródel, wy-| 
znuczy wiarogodność i ułoży muzea-in4 
wentarze, które zastąpią bibliotekę. Kom- 
pilacye pójdą do śmieci lub do specyalne- 
go muzonm antyków, w bibliotekach zro-! 
formowanych pozostaną tylko dzicła, któ-: 
re zaslngują na zuchowanie. Zrzeszeniu 
speeyalistów, kierowane przoz filozofów 
i składające się w każdej specyalności 
z dziesiątków tysięcy osób różnego wieku 
i plci, pracająco w zetknięciu tylko z fak- 
tami, zgromadzonymi w muzeach, niszna- 
jące kompilacyi, bo niepotrzebujące za- 
gląduć do „skarbniey wiedzy” — w takich 
warnakach wiedza będzie szydziła z po- 
wolnego postępu, jaki robiła za dni na- 
szych. Do tego może fonograf oszczędzi” 
czytania bibuły, wychodzącej z fabryk 
nowin i plotek, i nawet zniesie gazety, 
rozwój sztuki dramatycznej i doklamacyj-| 
noj nsunia na plan dalszy przyjemności 
artystyczne, dostarczane dzisiaj przez, 
książkę. Okaże się wtedy, że wszechwla- 
dza drnkowunego słowa była tylko jednąj 
a faz przejściowych w rozwoju myśli ludz- 


kiej, 
K. R. Żywicki. 
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Rozwój instytuoy! naukowej. 


ze Towarzystwo lekurskie w o- 
atnieh czasach uju wniło powną 
ruchliwość i dqążnosć ku rozsze- 
rzoniu granie swój działalności. Oprócz 
oddzialu autropologicznega, postanowsona 
urządzić przy tej inatytncyi pracownię dla 
odbywania stndyów 1 doświadczeń z pro- 
mieniami Roentgena. Takie pochwycenie 
najnowszych wyników odkryć nauko- 


wych, wciągnięcie ich do stałej pracowni, 
świadczy a żywotności stowarzyszenia, 
o czuwaniu nad rozwojem nauki. Na ko- 
rzyść członków instytucy1 przemawia jo- 
szezo ta okoliczność, że zamierzają oni 
wydatki nu ten cel pok nacznoj 
części z własnej kieszeni. Zarazem jest ta 
znamienny dowód, jak dalece ta cząstka 
społeczeństwa, która Inbi spieszyć z ofia- 
rami na rzecz dobra powszechnego, malo 
odczuwa potrzeby istotne, Mamy instyta- 
cyo faworyzowane — jałowe, ule w swo- 
ich celach popularne, więc zawsze im coś 
się dostanie z legatów lub innych ofiar. 
Antropologia (która otrzymała skromny 
zasiłek z kasy Mianowakiego), bakteryolo- 
gia 1 promienie Roentgena, to są jeszcze 
takie dziedziny, których zamożni zapiso- 
dawcy, patrzący nu życie powierzcho- 
wnie 1 jednostronnie, wcale nio rozumie- 
ja. Trzeba byłoby społeczoństwn dać awe 
promienie X, ażeby za ich pośrednictwam 
mogło ono przez grubą warstwę życia 
powierzehownego dojrzeć jego rdzeń Mo- 
że z czasom do tego dojdzie. a wtedy in- 
stytucya nankowe, jak dziś za granicą, nio 
bedą oparte na jalmużnio lub składkuch, 
lecz pomocy spolecznej. 


List włościanina. 


Towarzystwo ogrodnicze oglosiło kon- 
kurs na opisanie nujwzorowszej siedziby 
chłopskiej wraz z ogrodem. Otóż między 
innymi gospodarz Szymon Zaremba, sa- 
mouk, — jak siebie nazywa, podał wiel- 


ce ciekawe szczególy o swojem gospodar- 
stwie i zabiegach około niego. List ten, 
w oryginale, ciekawi mogą przeczytać na 
wystawie bygienicznej (w oddziale ludo- 
wym) my zaś zanotnjemy z niego tylko 
dane najcharukterystyczniejsze. Gospo- 
darz ze wsi Zakrzewo obok Dobrzenia nad 
Wisłą (w gub. Plockiej) zabrał się do pra- 
cy usilnej r. 1866. Dostawszy od ówcze- 
Bnogo dziedzica dwa worki dzikich jabłek 
i grnszek, wydobył z nich nasiona i zasiał 
według wskazówek pewnego staruszka o- 
grodnika. W rok później otrzymał „parę 
tysięcy prześlicznych dziezek, zdolnych do 
aszlachetnienia,* Z tych 2.000 oddał do 
szkólki „dziedzicowi,* resztę sam u siebie 
pielęgnował i szczepil. Po lepsze gatunki 
parę razy jeździł aż da Zbójna (w Rypiń- 
skiem), miejseowości około 5Q wiorst od- 
leglej od jego siedziby, Po kilkunastu la- 
tach pracy doczekał się własnogo sadu, 
ieszezącego w sobie 119 uszlachetnionych 
jabłoni i grusz, 116 ¿liw węgiorok, sporo 
krzewów owocowych i 18 nlów ramo- 
wych, W r. 1892 otrzymał za pośredni 
twem rodakeyi Zoszy od Towarzystwa jo- 
dwabniczego cztery luty nasienia mor- 
wowego, z którego wypielęgnował killa 
tysięcy sztuk morw; z tych przeszło 2,000 
rozdał różnym osobom: „panom, księżom 
i włościanom.* W końcu Zaremba podaje 
rachunek dochodów ze swego sadu: Z wa- 
rzywa niewielkio ma zyski, gdyż mieszka 
zdala od dużego miasta. Dopóki drzewa 
nie rozrośly się, nie ociuniały ziemi, żona 
jego za różne warzywa 1 kapustę zbiernła 
przeszło 40 rs. rocznie; teraz zbiora zalc- 
dwie dwadzieścia parę, Alo za to jabłonie 
i grusze opłacają się coraz lepiej, dają bo- 
wiem przeszło 26 rs., prócz tego z ususzo- 
nych joszcze 7 rs, — nie licząc, co się 
zje w domn i co pójdzie na kiem dla nio- 
rogacizny. Śliwki węgierki dają rok ro- 
cznie około 60 rs, mają zbyt powny na 
miejscu i nigdy nic ehybią. (Sąsiad dzic- 
dzie ma także ogród owocowy, alo jeszozo 
bardzo młody, a wigo nio jost RAEE 
dpikiom). Pasieka duje Zarembio równioż 
niezła zyski: 21 pudów miodu, sprzedawn- 
nego na miojsen po 18 kup. za funt i 24 
funty wosku pa 56 kop. Tak więc ogród 
chopski 22-morgowy wraz z pasieki 
j warzywom dajo właścicielowi rocznia 
czystego zyskn okolo 800 rs. Suma ta sta- 
nowi znaczny zasiłek w gospodarstwie, 07 
partem na sile domowej ludzi, odezuw a- 
jących zbyt skromne potrzeby, Przytam 
spostrzegamy tn jeszcze parę znamien- 
nych szczegółów: Zarombu rozdał przeszło 
2,000 drzewek morwowych większym po- 
siadaczom ziemskim. księżom i włościa- 
nom, w ukolicy zaš sąsiad-ziomiarmn po- 
siada ogród jeszezo burdza młody. Stąd 
wnasić można, że chlop Zaremba jest pio- 
nierom ogrodnictwa i pszezelniętwa w o- 
kolicy, żo sluzy przykładem i wzorem na- 
wet dla „przodujących.“ Nadzwyczajne 
powodzenie, łatwy zbyt produktów na 
miejsen po cenach dobrych, pomimo, iż 
rynki miejskie są odlogłe, — świedozą, 
że jeżeli nio jest on wyjątkiem, to naloży 
do nielicznej garstki gospodurzów dziel- 
nych, zabiogliwych. W hście swoim zwie- 
rza się, że przed laty mieszkał w małej 
izbie. Dziś posiada wygodną siedzibę, zlo- 
zony z dwu 4b mieszkalnych i trzeciej 
warsętatowej, z kuchni osobnej i sionki, 
Nadto posiada młocarnię, sieezkarnię, o- 
sobne zabudowania dla koni, bydła t'nie- 
rogacizny. Szezerość tego gospodarza, po- 
wolływanie się na wiarogodnych świąd- 
ków i dzieje jego zabiegów, każą mnie- 
mać, że się podźwignął on ckonamicznio 
tylko dzięki wlasnoj energii, wytrwało- 
ści i pracowitości. Być może, znalazł się 
w warunkach wyjątkowych, alo w ka- 
żdym razie gospodarka jego wymownym 
jest dowodem, że wogóle byt naszych 
włościan rolnych można znacznie popra- 
wić wzmożeniem energi i kultury. Tym- 
czasem pszezelnictwo, jedwabnietwo, 0- 
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grodnictwo i warzywnietwo, wreszeje bar- 
dzo wiele innych galęzi gospodarstwa są 
albo zupałnia zaniedbane, albo też stoją 
na bardzo nizkim szczeblu. Na ludność 
kmiecą najbardziej działa przykład z ży- 
cia wzięty, a więc byloby wielce pożąda- 
ne rozpowszechnianie takich listów, a co 
ważniejsza — stworzenie praktycznych 
szkół ludowych dla nauki różnych gałęzi 
gospodarstwa racyonalnego. 


Parowóz i życie, 


Korespondent Wieku z Olkusza opowia- 
da następujący wypadek: Do Wolbromia 
dniu 3-go lipca wieczorem z Iwangrodu 
przyszedł pociągtowarowy ur.29, którego 
maszynista Kalinowski zaaważy], iż ma- 
szyna się zepsuła i aby mogła jechać dalej 
wymapa koniecznie naprawy. Polegała 
ong na zregulowanin wewnątrz tak zwa- 
nych szybrów, które tak się odby wa: ezło- 
wiek regulujący podezas ruchu parowozu 
siedzi pod kotlem. między kolami, śle- 
dzi tam nieprawidłowości mechanizmu 
w WCC zbytecznie byłoby doda- 
wać, jak trzeba siedzieć ostrożnie i zwra- 
cać uwagę, aby nie być zmiażdzonym, Po- 
mimo niebezpieczeństwa, sposób ten stale 
się powtarza ze względu na szybkie usu- 
nięcie niedokładności. Toż samo zrobił 
p. Kalinowski: wszedł pod parowóz, usiadł 
pud kotłem i kazal pomocnikowi przeje- 
chać kilkaset kroków. Przejechali w je- 
dną stronę szczęśliwie, powracając zaś, 
przy przejeździe przez most, K. zaczepił 
się nogami o wystającą belkę, spadł i u- 
Jegł zgnieceniu. Natychmiastowa pomoe 
idee okazała się próżną; K. we dwie 
Rodziny po wypadku zakończył życie. Li- 
czył 37 lat, cieszył się ogólną sympatyą. 
Pozostawił żonę i troje dzieci. 

W opisie tym uderza przedewszystkiem 
znamienny sposób rogulowania szybrów: 
kolej więcej ceni jakiś szczegół parowozn 
swego, niż życie pracownika. Każe więc 
mu siadać pod kotłem między kołami 
i badać stan urządzenia. Igraszka z ży- 
ciem jest tak widoczna, że podziwiać trze- 
ba, iż dotychezas może być uprawiana 
bezkarnie. Praca fubryczna przy maszy- 
nach jest wzięta pod opiekę prawa ochron- 
nego. Dzisiaj zaś w sferach ministerya]- 
nych toczą się rozprawy nad zwiększe- 
niem odpowiedzialności fabrykantów za 
śmierć i kalectwo pracowników. Wielce 
byłoby pożądane zastosowanie tego pra- 
wa i do kolei żelaznych, które dziś za 
śmierć i kaloctwo jedynie drogą cywilną 
bywają pociągane do wątpliwej odpowie- 
dzjalności przez poszkodowanych lub ich 
rodziny, Odpowiedzialność ta w wyją- 
tkowych wypadkach bywa zrealizowaną 
w posiaci jakiegoś jednorazowego wyna- 
grodzenia, która bynajmniej nie zabezpie- 
cza bytu uniezdolnionych do pracy lub ro- 
dzin osieroconych. 


Wyzysk. 


Już raz zaznaczyliśmy to nadużywanie 
cierpliwości i kieszeni ogółn czytelników 
pism codziennych — raczenie ich wislką 
obfitością depesz pustych, błahych, dono- 
szących np., że w jakimś zakątku niezna- 
nym nikomu któż wziął udział w teatrze 
amatorskim lub zwyciężył w wyścigi na 
rowerze, albo, że w jakiejś wiosce uro- 
dzilo się cielę z dwoma ogonami. Czytel- 
nik mając przed sobą tę moc bibuły za- 
drukowanej jest w polożenin wilka z baj- 
ka, który zobaczywszy prosię na dnie stru- 
gi, usilowal wszystką wodę wypić, ażeby 
tę pożyteczną dla siebie zdobycz dostać. 
Czytelnicy piją bezustannie ową wodę za- 
bagnioną miedorzecznościami, wiadomo- 
ściami zakrawającemi na kpiny z ogółu. 
Zdobyczy — treści pożytecznej, znależć je- 
dnak nie mogą i jeżeli nie wyczerpie się 
ich cierphwość, ulegną smutnemn losowi 
wilka, który zanadto opil się wody. Oko- 
Jeznością łagodzącą, chociaż nie zupełnie, 
dla prasy codziennej jest — wspólnik wy- 


zysku, napiętnowany calkiem slusznie 
przez organ kijowski, Zfzńź i Jskustwo: 

„Działalność „Rosyjskiej Agencyi Tele- 
graficznej* — pisze wymieniony dzien- 
nik — wywołuje ogólne niezadowolenie, 
które potęguje się z dniem każdym dzię- 
ki sysiematycznemu lekceważenia zacią- 
gniętych zobowiązań. Brak sensn i treści 
w telegramach, dostarczanych gazetom 
prowincyonalnym, przekracza doprawdy 
wszelkie granice. Pomijamy już to, że de- 
pesze przychodzą pózno, że są redagowane 
tak sobie, bez żadnej myśli przewodniej 
i że nikt nio zadaje sobie trudu, aby roz- 
gatunkować krytycznie materyał telegra- 
ficzny. Kiedy ukaże się gdzieś wędrowna 
pogromezyni zwierząt, agencya obwiesz- 
cza natychmiast urói eż orói ważny ten 
fakt; dość, aby gdzieś przeszedł deszi 
wązkim pasom, æ depesze agencyjne bi 
gną znów nu wszystkie strony świata. 
O tem wszystkiem, co się dzieje na kali 
ziemskiej i co w każdym razie jest sto- 
kroó ważniejsze, niż rekordy cyklistów, 
a nawet wędrowna sztukmistrzyni, do- 
wiadują się gazety prowineyonałne z in- 
ny źródeł. Zdarzają się wreszcie i takie 
wypadki, że telegram agencyjny przynosi 
nam wiadomość, którą w tymże dniu lub 
poprzednim znajdniemy w otrzymanych 
pocztą pismach petersburskich. Ani spo- 
sób zresztą wymienić tn wszystkiego. Po- 
wturzamy to tylko, że agency depeszami 
swemi, pozbawionemi zupełnie treści, sta- 
wia gazety prowinoyonalne wprost w po- 
łożenin boz wyjścia, Rozumiejąc swe obo- 
wiązki względem czytelników, pragnęły- 
by one zawiadomić ich a wszystkiem, co 
się dzieje w sferze politycznej, ekonomi- 
cznej, finansowej, naukowej, literackiej 
i co interesuje najżywiej czytelników; 
tymczasem agencya o niczem literalnie 
wiedzieć nie chce i rozsyła niedorzeczne 
depesze, podkopujące tylko powagę słowa 
drukowanego,” 

Dalej gazeta ujawnia zdzierstwo tego 
przedsiębiorstwa, oblicza jego czysty do- 
chód na 600% i proponuje organizacyę no- 
wej agentury konkurencyjnej, która od- 
powiadalaby celowi i spełniała uczciwie 
swoje zadanie. Organ kijowski radzi kwe- 
styę tę rozstrzygnąć na zjeżdzie przemy- 
słowym niższonowogrodzkim w specyńl- 
nej sakeyi wydawniczej. 
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a jest funkcyq społeczną? Jest 
nią praca. 

o „Wszelka czynność spoleczna— 
powiada autor — tj. działalność ciągła, 
odpowiadająca potrzebie zbiorowej, jest 
pracą, samą pracą.* Ona jest zawsze zbio- 
rową, pomimo pozoru wysiłków osobni- 
czych. które są tylko szczególnymi mo- 
mentami nagromadzeniu dzieł nieprze- 
rwanych i działania calości. Ta prawda, 
alużąca socyologowi naszemu za przesłan - 
kę do dalszych wywodów, nie należy do 
nowych, owszem, stanowi już niemal po- 
wszechnie uznaną w świecie wspolczesnych 
ekonomistów zdobycz, „Wazelka praca 
wydajna jest zawsze — mówi cytowany 
J. Lehr (Grundbegriffe und Grundlagen 
der Volkswirthschaft) — tylko pracą zbio- 
rową, wykonywaną i możliwą przez ist. 
nienie społeczeństwa.* Społeczna cecha 
pracy byłaby niepojętą bez współdziel- 
czości — bez koojezacyi. Ona sprzęga wy- 
siłki poszczególne w jednociągły szereg 
ruchów czynnościowych i każe wspolpra- 
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| cować w dziele wspólnem pokoleniom mi- 
nionym i terażniejszym. Metafora Fonil- 
lóe'go, że „ten, kto wynalazł plug, orze 
jeszeze, niewidzialny, obok oracza, a Gu- 
tenberg wciąż jeszcze drukuja wszystkie, 
czytana przez cały świat książki“ — sluży 
d-rowi B. za wyraz nastęńczej kooberacyż 
(cooperation succesive) pokoleń w postaci 
kcoperacyi współczesnej (coop. simultanée). 
Ten podwójny charakter współpracy — 
zdaniem jego — ma wielką doniosłość, 
zważywszy, że jest następczem powiązu- 
niem czynów, określających kulturę naro- 
dów. „Postępy ziszezone — powiada — 
doświadczenie nagromadzone w ciągu dłu- 
giej przeszłości pracy zbiorowej, krystali- 
zują się z jednej strony w przedmioty-ty- 
py matoryi kształtowknej i stanowią te- 
chniczno -materyalną kulturę danego na- 
rodu; z drugiej zaś, sprowadzają się do 
śladów wyciśniętych w inatynkcie i oha- 
rakterze masitworzą jego kulturę umy- 
słową. W każdej czynności spolecznej 
dzialają i wchodzą w grę nowych nawar- 
stwowań — właśnie żywioły owej ludz- 
kiej i materyalnej kultury. One stanowią, 
zawsze fakt obeeny i tworzą część eałku- 
jaca: jakościowe podścielisko pracy ludz- 
kiej. Następczość ich w czasie jest niezem. 
innem, jak tradycyą społeczną, zjawi- 
skiem tyczącem się życia psychicznego, 
Scisle pojmowanie dziedziny społeczeń- 
atwa (przyjęte przez aatora), tj. ograni- 
czone faktami porządku czysto fizycz- 
nego, nie może się pogodzić z pojęciem 
kooperacyi następczej, Ta zaś, która wy- 
czerpuje czynności spoleczenstwa, nie mo- 
głaby się unuocznić inaczej, jak w swo- 
ich formach działalności współezesnej,* 

Kooperacya społeczna w swym calo- 
kształcie ma pozór czynności rozpierz- 
chłych. Zanim się usystematyzuje w dzin- 
łalności, skupi w narządy, poczyna się roz- 
proszoni, postacią pracy, wysiłkami odo- 
sobnionymi, zdążającymi w wynikach ku 
porządkowi względnemu, wytworzonemu 
przez wzajemnó przystosowanie czynno- 
ści. Jak się określają ten lad i ta celo- 
wość w czynnościach rozstrzelonych, nie- 
sprzągniętych ustrojem? Działalnością 
społeczną jest wyzwarzanis (produkeya) 
w szerokiem słowa znaczeniu, celem, do 
którego ona zmierza — spożycie (konsum- 
cya). Jedno i drugie — pracą wogóle i jej 
spożytkowaniem. Potrzeby spożycia okre- 
ślają w ogólnych rysach produkcyę ao do 
ilości JARY pracy zastosowanej. „Dane 
zaś spożycia odnajdują się w tej szczegól- 
nej części knltury Ek ktora n Anglików 
zowie się standart of life — stopą życio- 
wą. Tu też należy szukać głównego rogu- 
latora zewnętrznego czynności społecz- 
nych.“ 

Rozwój społeczny wogóle polega tedy 
na stalem i kolejnem przejściu od formy 
rozproszonej do zorgunizowanej, innomi 
słowy, na stopniowej integracyi pracy, na 
postępowym wzroście samorzutnego ustro- 
Ju ezynności! Za donioslą postać objawów 
rozpierzohłych ezyności społeczeństwa u- 
ważu dr. B. — niezorganizowaną pomoc 
wzajemną osobistą, opartą na wewnętrz- 
nem powiuowactwie narodu, ogarniającą 
niedostrzegalnie wszystkich członków ogó- 
łu. Rodzi się z tego czynność bezpostacio- 
wa, Jest to sieó wsparć wzajemnych, nic- 
dających się nigdy uzupełnić całkowicio 
stowarzyszeniem, gdyż ona rozpościera się 
aż na potrzeby najskrytsze. „Ńledząc nić 
stosunków dobroczynności wzajemnej, 
zobopólnej czy jednostronnej, możnaby 
łatwo wykryć węzeł trwaly, chociaż przo- 
rywający się nieznacznie, łączący wezyst- 
kich członków społeczeństwa. Byłoby tra- 
dno zdać sprawę, nawet w przybliżeniu, 
| z ogromnego mnóstwa pomocy w niedoli, 
rad cennych, zaopiekowań i wsparć, szą- 
fowanych przez tę działalność ntajony,, 
która jednak nmarza dużo ciosów i łago- 
dzi wiele tarć machiny społecznej. Ona 
się organizując stopniowo w grupy, traci 
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dużo zo swych cech filantropii osobistej; 
lecz w wielkiej masie swego działania 
zostaje i dligo jeszcze zostanie prostom 
funkeyanalnem powiązaniem czynów in- 
dywidnalnych, w potężny sposób wspie- 
rającem rozwój i trwanie zespolenia spo- 
łecznego.* Ou l'assistance mutuelle est for- 
te. la Societe l'est aussi! — wola nasz so- 
cyolog. 

Klasyfikująe zjawiska kooperacyi, woli 
on jej podział na prostą i złożoną, wyczer- 
pujący ją zarówno w stanie rozproszenia, 
jaki zorganizowania. Sqdzi, że wyraże- 
nie „kooperacya zlożona* daleko lepiej 
odpowiada współoznaczonema przez nie 
zjawisku, niżeli pojęcie „podziału pracy,“ 
sprzeciwiające się temu, co ma określać. 
Podziul pracy bowiem następuje drogą 
procesu zeałkowania czyności różnych, lą- 
czących się stroną wspólną i dotyczy zja- 
wisk porządku odmiennego, niż to, co 
przedstawia proces zróżniczkowania je- 
dnorodncj całości funkcyonulnoj. Nie mo- 
2na dzielić, co nie jest zjednoczone. Nie 
prawowitem byłoby więc stosowa wyraz 
„podzial pracy“ do rozproszonych czynno- 
goi spolecze Tu się ma raczej do 
czynienia ze kiem kooperacyi zlo- 
żonej. „Podłoże jednorodne nie wystarcza 
do wytworzenia jedności czynnościowej 
ciała i sprowadzenia podziała pracy w ści- 
słem znaczeniu. Rodzaje pracy w koope- 
racyi rozproszonej określają się przez pe- 
wien dobór przyrodzony; specyalizacya 
powstaje z nadmiaru kultury szezególnej, 
narzuconej na tło jednorodne, ale żaden 
stosunek staly nie zachodzi między czyn- 
nościami dopełniającemi: jedna zaczyna 
się tam, gdzie inna ustaje. Jest więc tylko 
powiązame, nie zaś podział, któryby przy- 
puszcza| plan, celowość w spolnianiu za- 
dań. Właściwy podział pracy występuje 
dopiero na wyższym saczebln rozwoju, 
w łonie organizacyi, która, w widokach 
colu wspólnego, dzieli między sobą przod- 
miot zajęcia." Iw dziejowym porządkn 
rozważane fakty stwierdzają to samo: 
Egzogamia, rozkładując to samo plemię 
na wielo klanów, powstałych na pniu po- 
krewienstwa przez kobiety z innych ple- 
mion, wprowadza już pierwsze różnice 
uzdolnień ij wiadomości technicznych, 
tworząc odrębne tryby życia. Wcielenie 
obcoplomieńców, drogą nsynowienia lnb 
niewoli, uwydatnia te różnice jeszcze bar- 
dziej. Ale dopiero zlanie się plemion, do- 
konane jednocześnie z połączeniem obsza- 
rów ziemskich w jeden kraj, powodoje 
ostateczną specyalizacyę fachową pracy 
spolecznej, która się stała bardziej rozpa- 
startą i rozmaitą. Póki zus one oddnją się 
walkom, grabieżom i tępienia wrogów, 
niemożliwym jest jakikolwiek stosunek 
wymiany prawidłowej, tem bardziej — 
podział pracy, Słowem, różnice niczbę- 
dne dla złożonej kooperacyi spolecznej 
występują, w przebiegu dziejowym, przez 
zcalkowanie grup, które, różnicujące się 
częściowo, stały się jedn lnemi w rdze- 
niu, żeby dać w nim własnie oparcie dla 
nicj. 

To samo dzieje się w naszych czasach. 
Skoro wyrośnie nowa galąż produkcyi, 
np. przemysł elektryczny, grono jedno- 
stek bada go, przystosowuje swe nzdol- 
nienia do wymagan nowej techniki, gałąź 
ta wciela się w ustrój wytwórczy, calkuje 
w pracę zbiorową: powstaje nowa narośl 
i dorzuca się do ciała wytwórczego, które 
przez to pozyskuje stopień złożoności 
wyższej. 

W samej rzeczy, pojęcie podzialu pracy 
odskakiwałoby rażąco od tła, które zaró- 
wno w stawaniu się dziejowem, jak i my- 
slowem pochwyceniu socyologa, jest tak 
organicznem utkaniem, Nie dziwnego, 
gdyż ono, spłodzone w duchu Żażssez fai- 
reu, w mgławicy socyologii, obciążone 
przedstówarzyszeniowym atomizmem koń- 
ca zeszłego i początku bieżącego stuleci, 


odrzneone w dalszą przeszłość społeczną, 
nie może jej sobą zmierzyć. 

Badając zorganizowane postaci współ- 
czynności (kooperacyi) społecznej — za- 
wsze w granicach samorzutnego związku 
pierwiastków—w stosunku do funkcyj roz- 
proszonych, dr. B.odkrywa w nich trzy o- 
gólne cechy wyróżniające: Po pierwsze, 
pierwiastki wspólczynne(eooperatenr) roz- 
proszone, jednorodne co da rodzaju ezyn- 
ności zbiorowej, której są samotnie od- 
dane. skupiają się w calość sprzęgniętą 
spoistością wewnętrzną. Powtóre, praca 
indywidualna całkuje się w czynność zło- 
żoną i spójną, wykonywaną na współkę. 
Po trzecie, celowość wnętrzna i zewnętrz- 
na czynności rozpierzchłych i adosobnio- 
nych, a podobnych z istoty swej, nogólnia 
się 1 przewodniczy czynnościom calego u- 
stroju. Ale prócz tych trzech momentów, 
niejako zewnętrznych, organizacya ma c0- 
chę istotną, tj. pomnożenio siły wydatko- 
wanej przez żywioly składowe, czyli spo- 
tęgowanie wydajności pracy i natężenia 
czynności, Wiele czynników porządku ró- 
żnego zbiega się w tym wyniku. Całe to 
zrzeszenie, oparte na przyrodzonem powi- 
nowactwie elementów składowych, wy- 
zwala część ich energii ntajonej, obraca 
ją w siłę żywą i staje się tym sposobem 
źródłem przyrostu. Ustrój społeczny, ob- 
darzony życiem korporacyjnem, oddaje je 
na usługi zaoszęzędzeniu sil, koordynacyi 

z, i zachowaniu calokształtu. Trzy 
to czynniki, w różnem ustosunkowaniu, 
tkwią w każdej organizacyi społecznoj: 
im ona siluiejsza, tem natężenie czynno- 
ści zbiorowych jost większe. 

Bieg tych harmonijnych wywodów, słu 
żących socyologowi za przejście do rozpa- 
trzema różnych postaci ustrojn samorzu- 
oke doprowadza go przed oblicze klo- 
potliwego, jakby rzekł prof. Gourd, diffe- 
sent („różnostka ), tj. zaciętego wroga la- 
du gromadakiego: jednostkę ludzką — wie- 
kniście wykiinanego przez moralistów 
„dyabła,* jak się wyraża szyderczo nic- 
śmiertelny twórew „Jednostki i joj wia- 
sności,* sławny „ego-archa...* 


(D. «. u.). 
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| eżeli społeczeństwo rzeczywiście 
RV pragnie przejrzeć się w sobie nic- 
» kiedy po przez urocze mgły ulud 
pootyckich, niech po to nie idzie do mi- 
strzów młodych, początkujących. Dla mło- 
dego, jak slusznie powiada przysłowie, 
nie ma brzydkiej i starej kobiety; mlody 
łatwo zawodzi, obiecując więcej, niż dać 
dziś może, żądając mniej, niż wziąć kie- 
dyś zechce. Rzetelność, umiarkowanie o- 
słodzona, oględnie zacianiowana, bez 
zbytkownych bielideł i różów, jost tylko 
udziałem pisarzy, którzy dość długo żyli, 
aby w nómiechn nie szukać koniecznie 
serdecznego odblaskn radości życia, a dość 
wcześnie zeszli ze świata, aby w łzie nio 
podejrzewać jedynie skroplonej podstę- 
pem obłady. Kośmiński dość wiernie i do- 
kładnie tym warunkom odpowiedział. Do- 
póki żył, nikt o nim, jak on o swym dru- 
hu Mironie, nie mówił, że zgasł — „swąt- 
piwszy o swych lotów sile,* akurat wte- 
dy, „gdy brzask zabłysnął, kwietny zalsnił 
ranek*; nikt również po jego zgonie nie 
powie, że pieśń poety „smętną iście całe 
życie byla, tak jak ta jego smutna mogi- 
la...“ Szedł, deptał twardą grudę bytu 


wraz z innymi — i jak inni, jak wielu, jak 
wszyscy.. Jest to poeta reporter. Dusza 
jego ryć się i kryć się mogła w ziemi głę- 
biej od kreta, piąć się w nicho wyżej od 
orla, ale w śladach jej przejścia i przela- 
tu po powierzchniach istnienia pozostało 
tylko odbicie gruntu, po którym stąpał 
i otoczenia, o które się ociarał, Pośmier- 
tny zbiorek jego utworów nie jest nawet 
nagrobkiem, nie jest nawet popiersiem po 
nim; to zaledwie skorupka, w której się 
ślimak jego doczesności wiarcił, to zale- 
dwie maseczka jego miejsc, ozasów i lu- 
dzi — ulepiona z olimurek, które nad da- 
chami Warszawy spostrzegł pod jesień, 
z całusów, które przez szybę swej atancyj- 
ki ulotnie pochwycił, z resztek gliny, któ- 
rej za stolikiem dziennikarskim nie wy- 
amafował, z kropel wilgoci, których na 
mm płomyk kawiarnianego gazn nio do- 


zie, czasy, miejsca Kośmińskiego — 
jakże to wygląda, jaki jest ogólny wyraz 
ich fizyognomii» Wygląda nujzgodnioj 
n rzeczywistością: tak wlaśnie, jak gdyby 
fizyognomia wysilała się na jukiś stalszy, 
mocniejszy wyraz — i nigdy nań zdobyć 
się nie mogła. „Hen na niebiosach mkną 
sine chmury — i niby widma tłoczą, się, 
tłumią; pola — w mgieł bialych strojna 
bordinry, ponure lasy ponuro szumią... Ty 
płaczesz, matko? — istnieniem cwlom akey- 
laś się w smutku żałobną togę? — Ja ba 
się śmieję — śmiech nkochałom — plukać 
nie mogę” (str. 10). „Dziwny hymn pły- 
ie... ale tak ponury, jak jęk konania pier- 
onej — leci z echami po nad cie- 
mne chmury.. Jednak gdy słyszę tę kapa- 
lọ własną — przez chwilę w duszy mojej 
bywa jasno* (12), „Uplynęło wiele wody, 
pierzchly wichry w dal tajemną, jak sen 
złoty znikł wiok młody — u tyś jedna za- 
sze za mng; czy się pieśni w duszy roją, 
czy ból biednem sercem miota — tyś je st 
zawsze dróżką moją, u twoimię jost... tęs- 
knota“ (15). „O ty się nie dziw! Zapulo- 
nych nnicsień, wielkich porywów już za- 
miara tętno — i pieśń się staje ponury 
i smiętną, bo się już zbliża w życiu naszem 
jesien“ (16), „I zapłakałem.,. Ozemu? — ju 
sam nie wiem, czy że to niebo chm urny 
całun plami, czy że te echa gonią się z wi- 
chrami, czy że te wichry wstrząsają, mo- 
drzewiem chaty mej starnehy, ozy że ten 
moczar jęk wydaje glnchy..* A tam w da- 
li „dzwonek gwarzy na podniebnych stref 
obszarze, jak ten wiehor wśród emonta- 
rzy, jak ten strumyk na mocznrze —- śmie- 
chem nęci, placzem mami, wężem snuje 
się po ziemi — nad wydmami, karhanami, 
nad krzyżami pochyłemi* (19, 24), „Za 
wioszezyną bór czernieje, tajomniczy bór; 
nad starego boru kn wabił się kruków 
Sznur; coś wygnało kraków w górę, 005 
spłoszyło z kniej, bo szybują ezarnopióre 
gromadami—hej| Po nad cmentarz mknie 
gromada i opada wnet — na ramiona 
krzyżów spada, na kurhanów grzbiet..." 
„Placze matka nad mogiłą, placzo cala 
drżące. blada, a łza każda z biednych oczu 
na mogiłę apada.. Aż minęła jesień, zi- 
ma, chwytająca w grożne pęta i nastała 
wiosna cudna, endnie nśmiechnięta... A na 
grobach, gdzie są krzyże, zaraz wcześnie, 
m pierwszą wiosną, jnż pierwiosnki, traw- 
ki kwitną, już fijolki rosną... Wichr bula- 
ka, zadziwiony, pyta kwiaty o przyczynę... 
— Hej, bo ziemię na mogile użyźnily ley 
matczyne* (65, 68). 

Kzy—fijolki, słońce—wichura, śmiach— 
całuny, krzyże—pierwiosnki, całusy—kru- 
ki, żałoba — wiosna, puhacz — słowiki... 
I nie-że nie przerywa Owidyuszowych 
i Hezyodowych tych przemian doli w nie- 
dolę, dnia na noe, nocy na dzień? — Ow- 
szem: gdy jesień się skończy, jest zimę, 
w zimie są święta, po świętach — rok na- 
wy, karnawał, po karnawale — wielka- 
noc, zupełnie jak w kalendarzu. „Hej, zi- 
mowe wiatry grają, to się piętrzą w bura- 
gany, to zmieniają w wielką ciszę; pod 
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chmurami, pod szaremi białych puchów 
„drży kaskada, to się wije, to się kręci, 
i słupami na świat spada... Blysło słońce... 
Płoną ogniem krzyże świątyń, pałacowe 
azozyty ploną; płoną szyby w oknach do- 
mów z ażurowych mrozu tkanek, płonie 
ulio fala śniogu, płoną hnaie warszawia- 
nek..." „Szeregami pędzą sanki. jak za- 
klęte mrozu gońce. dzwonią dzwonki ijan- 
czary w różne dźwięki, urzęki, tony — po- 
mykają w różne strony po szarawej śnie- 
gów toni; srebro sypie się i kryształ 
z owałujących kopyt koni“ (144). I znów 
cisza.. i znów ciepło. „Uzarodziejski urok 
wiosny już otoczył ziemię całą, promieni- 
ate slonko jasne pocałnnki ówiatu słało... 
A nad Wisłą, nad sznmiącą jakis taman 
plynie szary, mglawe sung turlatany, shu- 
póm wznoszą się opary... A nad Wisłą fa- 
Jującą, jakby hnfee, jakby tłumy, wodne 
nimfy się unoszą, czarodziejskie nucąc du- 
my.. A nad Wisłą, po nad czarną, w bla- 
skach pereł i opali fantastyczna postać 
wiosny na swej łodzi bieży z dah — z duli 
bieży otoczona tajemniczych grnpą cieni, 
rysujących się na niebie, co szkarlutem 
śię rumieni..* (167). Ale oto — zbrakło 
wiosny, zbrakło święta; poszło z Bogiom 
zmartwychwstanie. rozjochali się panię 
ta... -— tam gdzie kogo na co stanie: ten 
do Rzymu, ów do Rygi, ten pić wody, ów 
jeśćfigi. | w Warszawie, a na bruku, 
pelno kurzu, pelno stuku; tu kolnmnę zy- 
gauna waki; tu ulicę Murszalko wska, ow- 

zio zjazdn strome spadki — czyszczą, 
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bielą, kują w kratki, — pobielają, 
strużą, gdy Marjensztat wciąż kałużą, Ma- 
ryacku dymem tłustym, Foksal, Podwal 
workiem pustym, a Nalewki wciąż stę- 
<hlizną — wioją, pachną, płyną... Locz 
w Warszawie, na nowinach i na wrzawie, 
na kobietach i mężczyznach, jako Wiśle 
na mieliznach, ani zbywk, ani zbędzie, 
więc i wiorszyk się wyprzędzie, zawsze, 
wszędzie — gdy nia wielki, to eboú mały, 
nio do rymu, to choć biuły, ale piękny, 
mle gładki, ale nowy: kuryerkowy.. Ot 
jek zeszłej nocy było: na poddaszu panicz 
mlody z panng miłą wiódł rozmowy, — 
tak gorące, tuk serdeczne a bez końca, że 
nio spłoszył ich niekiedy jutrzni świt ró- 
„w0owy, zwiastun slońea, ,„„Młodzian z po- 
<zątku u nóg długie chwile swej ubóstwia- 
nej przepędza! królowej, pieścił, całował, 
przysięgał.. Późnioj a przysiędze mniej 
„już było mowy... Wroszcie, ostygły mlo- 
dzieńca zapały — choć na grzoczności 
wciąż sią jeszeze sadzi, a nie przychodzi 
tydzień nioraz cały... Ona spostrzegia ozię- 
błość młodziana — wówczas gdy począł 
bywać coraz rzadziej, i wreszcie znpełnie 
już rzadko, lecz nim ostatnia nastąpiła 
zmiana, Anusia właśnie. była już mat- 
kq..." On poszedł swą drogh, ona zostala. 
Ale się jeszcze z sobą spotkali pownego 
razu — właśnie wezora, wieczorom — na 
<montarzu. On przyszedł tam, gdzie po- 
ozot jego przodków zaznaczon wysoką ko- 
lnmną, ona — by zapłakać nad spróchnia- 
łą swego dziecka trumną. Poznal, posko- 
«zyl... „Chwytał jej odzież, nie skąpił pie- 
azozoty, całował ręce skostniale i sine, raj 
utracony przyrzekał jej złoty, na siebie 
biorąc ubóstwa jej winę..* Lecz ona jaż 
spała... w sen wieczny zapadło jej cinto, 
gdy duch uleciał, „serce bió przustało” 
4106—116). 

Misterna tkanka tkliwości i sarkazmu, 
słodkiega humoru i gorzkiej reflekayi, 
niekiedy żarcik mniej akromny (.Z taje- 
mnie facyatki“), gdzieindzioj śmiało, na 
poemat zarysowany kontrast życiowy 
4„Dwie drogi“) to znowu nagle, niespodzie- 
wanie, nad wyraz rzewna i szeroka nuta 
pieśni ludowej, obrobionej po chopinow- 
sku: „Dziwaczne z rąk jej płynęły tony. — 
Raz wartki potok szumiał spieniony, kwi- 
lenie ptactwa, lub płacz tłamiony, potem 
słyszałeś, jak w ciemnym lesie, niby li- 
gawki motyw pustuszy, eo hen ku niebu 
szybuje, rwie się i echo głosy żałosne nie- 


sie, głosy niedoli z rbłopięcej duszy. awi- 
lami-ś słyszał, jak wierzba płacze, wie- 
kiem ugięta nad trzęsawisko, skowronki 
nueą, krzyczą derkacze, koło kościołka 
głosy żebracze, lub /u/ż matki po nad ko- 
łyską... Chwilumi-ś słyszał: płyną gabary 
i na nich dumki nucg oryle, nad brzegiem 
rzeki swymi konary jakby na basie bór 
huczy stary, co widzłał tyle i przeżył ty- 
le... Dąb starowina cicho szeleści, w po- 
wietrzu pędzi żórawi stado, długim kleko- 
tem nieznanej treści, bet od zachodu glo- 
szą ci wieści, — niby szwadrony żołnierzy 
jadą... Chwilami-ś widział wiejskie pa- 
cholę — koszulka na niem z cieniów utka- 
na, z prętem za gośćmi kroczy przez pole 
i zda się, cznjąc chłopską niedolę, smntnie 
zawodzi: danaż, hej dana!“ (131, 182). 
Prześliczne to — a przecież, wszystko ra- 
zem tak dziwnie jakoś splątane, skłębio- 
ne, starte i stłoczone, jak gdyby z góry 
ołów nad tem ciążył, nie powietrze, jak 


niebo, czasem jasne, czasem chmntne, 
wszystko pójdzie przez: tor nowy, przez 
tor wązki, ciężki, ścisły, i popłynie swem 
ytem, jak te fale szarej Wisły... Lu- 
dzie będą jeść i chodzić, będą bawić się 
i gwarzyć, panie będą flirt uprawiać, 
wdówki płakać, panny marzy y. 
grać i halać, konio parskać, miauczeć ko- 
ty.. I drogami utartemi po dawnemn 
znów popłyną: spoleczeństwo społeczeń: 
stwem, a rodzina zaś... rodziną. [ czasami 
upstrzą tylko ten życiowy całun szary, 
kojarzące się w małżeństwo romantycz- 
nie czułe pary“ (141). 

Truduo nawskvóś przeniknąć di 
ty. Przyszłość, być może odsłania 
przed jego wzrokiem pogodna, jasna, 
z końca w koniec promienna. Ale, jeżeli 
brać miarę z tego, co o niej za życia sẹ- 
dził według siebie i swojego otoczenia — 
adnie tak ponuro, że dla niej 
mimowolnie szukać będziemy hteralnego 
już tylko i indywidualnego — lub wstecz 
sięgającego tłlomaczenia: „Słabo świecy 
blask migoce, w szarej izbie nawpół cie- 
2 ulewny w szyby stuka, jakby 
gwarzyć pragnął ze mną. U kominka sia- 
dłem smutny, kędy płomień krwawy tle- 
je, w ręku trzymam księgę starą, co za- 
wjera różne dzieje... Gdym ostatnią przej- 
rzał kartę. podstąpiły łzy da gardlt—npu- 
ściłem księgę z roki...“ (74). 
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WSPOMNIENIA POZGONNE 
y 
Edmund Goncourt. 

r 
2 e|ały dwupiętrowy domek, o ezte- 
EÀ | rech oknach od frontu. Z bokn na 
=] ulicę pochylają się z jednej stro- 
ny gałązki krzewn egzotycznego, zasadza- 
nega w wazic, ustawionej na murze. Na 
prawo i na lewo wille okolone zielenią, 
naprzeciw młodo platany i akacye, brze- 
żące drogę na całej linii. Niostoty, tor ko- 
lejowy wije się za nimi i od rana do pó- 
źnej nocy co kilkanaście minut świst 
przerywa ciszę. 

Za to po dragiej stronie domu spokój 
iprawie wieś. Nieduży ogród należy do 
mieszkania Goncourtowskiego, w nim 
dwa amorki z XVEII w. patrzą w zieleń, 
bronzowy ibis japoński zda się szukać 
żabki w murawie, Kilka starych, wyso- 
kich drzew chwieje głowami, po ich pniach 
pną się róże okwitle, zślizgują się miej- 


seumi z gałęzi i zwieszają girlandy. łuki, 
podkowy. Lecz ogród ten stanowi tylko 
cząstkę wielkiej przestrzeni drzewnej. 
Wchodził niegdys w skład rozległego, pó- 
źniej puszezonego na sprzedaż parku 
Montmorency i teraz jeszeze na jakie pół 
kilometra wkoło biegną cienista aleje, 
a przy każdej ogrody, guiki, domki, nie 
zawsze zamieszkane. Wiosną tu gwiżdżą 
kosy, śpiewają słowiki i woń kwiatów, 
zwłaszcza nocą, npaja. 

Historyczne ustronio. Przed dwudziestu 
siedmin laty zmarł w niem jeden z naj- 
gonialniejszych przedstawicieli literatury 
francuskiej, Jaliusz Gonconrt. A teraz ów 
dom, w którym duch ludzki wygrywał 
wielkie bitwy, zupełnie już opustoszał. Bo 
i drugi, znakomity pisarz tego nazwiska, 
mieodłączay towarzysz brata za życia, 
Edmund, zszedl do mogiły. Kilka dni te- 
ma wyniesiono jego trumnę ubraną wień- 
cami, i mieszkanie pełne wspanialych 
zbiorów artystycznych zumienilo się na 
sarkofag pamiątelc.. 

Edmund Goncourt przyszedł na świat 
w Nancy 28 maja 1822 r. Juliusz urodził 
się osiem lat później, Dziadek obu lota- 
ryńczyków był deputowanym do Stanów 
Powszechnych, ojciec złamał szablę po bi- 
twie pod Waterloo. Zmarł wcześnie; ma- 
tka zamieszkała z dziećmi w Puryżu. 

Edmund, nkończywszy prawo, wstąpił 
do ministeryum skarbu. Locz tymeza- 
sem Julinsz złożył ostateczne egzaminy 
i oświadczył, 2a nie ma chęci zaprzydz się 
do deptaka binrokratycznego. W gimna- 
zyum już pisał} dramat wierszem, a zara- 
zam ilinstrawał piórem „Notre Dame de 

is.“ Te dwie zdolności: pisarską i ry- 
„ postanowił wyzyskać. Edmund, 
jak godziło się dobremu bratu, dal głos za 
Juliuszem. Wystąpi! z urzędu. 

Z ołówkiem i pędzlami dwaj mlodzień- 
cy puścili się w podróż po Franeyi, Pię- 
kne byly rezultaty: pelne teki widoków, 
szkiców i studyów, Dotarli aż do Algieru; 
tu pad niebem promiennem, południowem 
paleta wydała im się za słabą do chwyta- 
nia wrażeń. I znowu pan ujęli, chege 
uzownątrznió, co w nich budziło się. 

Aż do podróży włoskiej (1855) malar- 
stwo pochłania znaczną część czasu Gron- 
gourtom, szczególnie zaś młodszemu. Ale 
tymczasem zawód pisarski otacza ich co- 
raz liczniejszymi splotami, W r. 1849 na- 
pisali jednoaktówkę: „Bez tytułu,“ Sain- 
ville, znakomitość w ówczesnym Palais- 
Royalu, przyjął ich bardzo nprzejmie i o. 
świadczył po przejrzeniu utworu, iż posia- 
da zaloty, ale jeśli ehcą, uby komedyę 
przyjęto. niech do współki w podpisie 
przyjmą jakiegoś znanego dramatutga. 
czyni on im także pewne poprawki. 
wieni autorowie opawli się. W rok 
niespełna potem tenże teatr wystawia 
„Kata czaszek* (Le bourreaw des cranes) 
identycznej treści, Sainville zapamiętał 
ja sobie, opowiedział „znanemu drama- 
turgowi“ i — niech żyje kradzież litera- 
eku! 

Pierwszym utworem drukowanym była 
powieść „En 13..*, wydana w r. 1851. 
W 1856 wyszły „Aktorki“, w ponawnem 
wydaniu z 1892 zatytułowane: „Armanda.“ 
Po owych dwu próbach przeszli bracia do- 
piero około r. 1860 stanowezo do powie- 
ściopisarstwa. Wędrówki po Francyi za- 
znajomily ich z licznymi zabytkami Š VITE 
wieku, obudzone zamiłowanie rozwinęło 
się silniej pod wplywem atudyów. Dzięki 
temu powstaje między r.1850 a 1862 dwa- 
dzieścia tomów z dziedziny historyi, grun- 
townych i cennych, pełnych życia i wdzię- 
ku, poświęconych szczególnie psychologii 
społeczeństw z przedednia i dnia Rewo- 
lueyi. 

©poka Ludwika XV wycienęła wyra- 
ziste piętno na sztuce. Z powołania swa- 
go zwrócili się w tę stronę. Od r. 1859 do 
1867 rokrocznie ogłaszają jedno studyum 
o jakimś ówczesnym wybitnym malarzu, 
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o Saint-Aubinach, Watteau, Prud'honie, 
aż do Debucourta i La Toura. Jest to 
wiek miłostek dworskich, więc rok 1857 
przynosi „Portrety poufne X VIII wieku,“ 
1858 „Historyę Maryi Antoniny,* 1880 
dwa tomy p. t. „Kochanki Ludwika XV,* 
1862 „Kobietę i miłość w osiemnastem 
stuleciu.“ Oprócz życia dworskiego zasta- 
nawiala ich dusza wielkich artystek 
i spiewaczek z końcowych dni starej 
Francyi: w 1857 ukuzała się biografia 
Zofii Arnould. Ale wcześniej jeszcze, bo 
w 1. 1853 nakreślili obraz już nie jednego 
zakątka, nie jednej alei, ale calego ogro- 
mnego parku: „Historyę społeczeństwa 
francuskiego podczas Rewolueyi,* w 1855 
„Historyę społeczeństwa francuskiego za 
dyrektoryatu.* Gwarno tam i pełno ludzi, 
jek na płótnach Pawła Veroncse'go, éro- 
dowisko przedstawione ze skrupulatno- 
ścią, skrzętnością i wyrazistością flamand- 
czyków, Ton dość niechętny dla rewolu- 
eyi, ale żaden historyk przed nimi, ani po 
nich, nie dał równie wyczerpującego obra- 
zu życia wewnętrznego ilwu epok, 

Płodni, jak niwa tropikalna, nie po- 
przestają na dziejopisarstwie i próbach 
powieści. Piszą dramaty (wszystkie pra- 
wie uległy później zniszczeniu, jeśli nie 
zaginęły), zasilają dzienniki i tygodniki 
artykułami. W r. 1852 i 1855 wydają stu- 
dya o salonie, w 1853 „Tajemnice tea- 
trów* i „Przewrót w zwyczajach,“ w 1856 
„Wóż masek,“ trzy wiązanki rozprawek, 
ogłoszonych poprzednio w pismach. 

Niektóre z tych dzieł mają znaczenie 
tylko w dziejach nmysłowości Goncour- 
tów, inne zasługują na szerszą uwagę. 
Jednak „pomniki trwalsze od spiżu“ ruto- 
rowie zaczynają wznosić sobie od r. 1860. 

Wydrukowany wówozas „Karol Do- 
mailly* otwiera nowy świat. Nowy i dla 
obu piszących i dla literatury, Dwaj bra- 
cia stali się od tego czasu głównie powie- 
ściopisarzami, do literatury wszedł rodzaj 
ludzi dotychczas prawie nie odtwarzany. 
Nerwowych, nnoszonych silami tajemno- 
mi, jak isć prądem rzeki, złożonych bur- 
dziej, niż najwyszukańszy mechanizm. 
Jak ustrój, którego są wyrazem, toczy ich 
stale jakis robak, smutek zawisłszy nad 
nimi, spuszcza się niżej i niżej i nareszcie 
ich miażdży, nie są to typy codzienne. 
Chociuż brane z warstw bardzo rozmai- 
tych — Karol Demailly dziennikarz, 00- 
riolis w „Mani Salomon* (1865) malarz, 
Biostra Filomena (186!) i Gorminia Lecer- 
teux (1863) proste robotnice, z których 
pierwsza wdziewa habit, Renata Manpć- 
rin (1864), bogate dziewczę z arystokra- 
eyi — mają wszystkie wspólną wyjątko+ 
Wość, szczególną delikatność w odezuwa- 
niu, subtelność duszy, poeżyę. Stąd też ni- 
gdy nie będą rozumiane przez masy, 

Jak nowy wonny kwiat, witało grono 
wielkich pisarzy i subtelnych umysłów 
każdą z wyliczonych tu powieści, „Wasz 
tom — pisał w lipcu 1861 r. Flanbert po 
otrzymaniu „Siostry Filomeny* — przy- 
niesiony o jedenastej, pochłonąłem do pią- 
tej po poładniu. Nie podobało mi się kil- 
ka powtórzeń tych samych słów na pierw- 
szych stronicach, ale potem utwór chwy- 
cil mię i trzymal, jak w kleszczach, Dzie- 
aiństwo Filomeny, jej życie w klasztorze, 
oały drugi rozdział, olśniły mię. To bar- 
dzo prawdziwe, bardzo delikatne, bardzo 
głębokie, 

Jednak ogół, prasa wszechpotężna, dwu- 
groszowi krytycy milczeniem przyjmowa- 
li arcydzieła, Szły te piękne marmury ni- 
by między barbarzyńców. Niekiedy ciska- 
no w autórów ogryzkami. Nareszcie przy- 
gnębienie opanowalo dwie dusze energi- 
czne, wytrwale, pewno siebie. Karrów 
i Feuilletów w wawrzyny strojono, im 
wytaczano procesy. Demagogia czuła do 
nich urazę, gdyź odwiedzali salon księ- 
żniezki Matyldy. Naturalnie nie dostrze- 
gala w nich największej domokratyczno- 


ści: zrozumienia i współezucia dla tych, eo 
cierpią. 

I nazwiska ich, które teraz błyszczą, 
jak wielkie topazy w dyademie poczyi, 
dla ogółu, nawet „inteligentnego,“ byly 
okruchami wapna, na które się nie pa- 


„trzy 
„Dwa lub trzy miesiące przed zgonem 
brate — opowiada Edmund — przecha- 


dzaliśmy się rano w alei lasku Bulońskie- 
go, teraz już nigdy przeze mnie nie od- 
wiedzanej. Milcząca była przechadzka, jak 
zwykle ludzi, którzy kochają się i kryją 
przed sobą smutną, stałą myśl. 

Naraz brat mój stanął i zaczął mówić: 

— To nic— widzisz, nie będą nas azna- 
waó, póki zechcą,ale kiedyś wszyscy będą 
musieli przyznać, że to my napisaliśmy 
„Germinię Lecerteux* i że ona jest wzo- 
rem wszystkiego, co stworzono po nas pod 
nazwą realizmu, naturalizmu jtd... 

Ciężkie były wogó e lata 1867—1870. 
Obaj chorzy, rezdrażnieni, stetryczali. 
Przecie pisali. W początkach czerwca 
1870 r. Juliusz położył się, aby nie wstać. 
Zrobił się wrzód u podstawy czaszki, za- 
razem suchoty galopujące. 

Struszne chwileprzebył biedny Edmund. 
Brat szybko stracił przytomność, agonia 
trwała pięć dni. „Widzę go jeszcza, dobre- 
go mego pięknego braciszku, jak go pod- 
nosiłem i mówiłem doń, choć on zdawał 
się mnis nie słyszeć, jak pytałem, czy po- 
znaje mię, a on nareszcie odpowiadał gło- 
śnym, serdecznym śmiechem, który jakby 
mówił: Czy to możebne? 

Potem w kilka chwil krzyk jakiś dziki 
ikonwulsye dwugodzinne, gdzie zimny 
pot jego głowy, przytnlonej do mej pier- 
si, przeniknął mi ubranie i koszulę. Wi- 
dzenia jakieś, które płoszył, pocałunki ko- 
muá przesyłane, następnie rękę w powie- 
trzu, jak do pisania, układuł..e 

Życie obu braci tak było splecione, że 
gdy jednego oderwała dłoń śmierci, drugi 
padł jak wpół rozdarty. Długo nie pisał, 
wszak każdy wiersz napisany winien był 
przypomnieć mu brata, który w tym cza- 
sie, kiedy i on, zwykł był tworzyć w sł- 
siednim pokoju. Potem czytali jeden dru- 
giemu napisane stronice — roztrząsane 
obszernie poprzednio — zestawiali je, da- 
wali pierwszeństwo lepszym częściom 
i stapiali w jadno, jak dwa drogie metale. 
Teraz wspólnika nie bylo, 

Dopiera w r. 187b ogłosił niektóre do- 
datki do studyum o Watteau, w 1876 do 
pracy o Proud honie. W 1878 wyszla „La 
fille Elisa,“ Wytoczong mu proces, jak 
można brać za przedmiot powieści kobie- 
tę upadłą! Faryneuszowstwo! Ale książka 
dała dowód, iż siły pisarza nie uległy 
szwankowi, że nie „Julinsz jedynie pisał,* 
jak przebąkiwano. Talent zdrowy, silny, 
nie tknięty żadnem osłabieniem, zajaśniał 
i nie uległ przyómieniu w „Braciach Zem- 
ganno“ (1879), spowiedzi smutków po 
strasznym ciosie, w „La Faustin“ (1882), 
w „Chórie* (1884), atrzowskiej mono 
grańi — od dzieciństwa do osiemnastu 
lat — zamożnej dziewczyny z drugiego 
cesarstwa, sznkającej serea i umierającej 
nareszcie z jego braku. 

Zdobyły przecież uznania dramaty — 
jego 1 brata — „Henryka Maréchal,“ „Oj- 
czygna w niebezpieczeństwie,* a jego wy- 
łącznie — „Germinie Lacerteux* i „Precz 
z postępem!“ Seryę rozpoczętą dzielem 
o Z. Arnould zwiększył książkami o Ļa 
Saint-Huberty, o pannie Clairon, o arty- 
stea Guimard. Do ostatniej chwili zajma- 
wal się studyami japońskiemi: ogłosił 
dzieło o malarzu Utamaro, przygotował 
do druku o Hukazaim. Z archiwów prze- 
szlości doby] seryę artykułów dziennikar- 
skich pisanych z bratem i wydrukował je 
pt. „Znalezione kartki* i „Stadya artysty- 
czne, * . 

Trzeciu generacya zwykle ocenia pra- 
dziadków... Istotnie trzecie pokolenie pi- 
sarzy ocenilo w zupełności talent dwa 


braci. Wianek przyjaciół i czeiciali oto- 
czy] Edmunda. Nie przeliczyćby dedyka- 
cyj dziel „młodych“ i innych objawów 
szueunku. (o niedziela sglonik na bulwa- 
rze Montmorency stawał się prawdziwą 
akademią, gromadziło się w nim wszyst- 
ko, co zdolne i inteligentne. Zeszłego ro- 
ku odbyła się na jej cześć uezta, w któ- 
rej wzięło udzial trzysta osób, W miłej 
atmosferze mógł jakoś staruszek praco- 
wać. 

Choroba wątroby, na którą skarżył się 
oddawna, podkopała niepostrzeżenie jego 
istnienie. Nagły jej napad wywołal za- 
burzenia w plucach i po kilku godzi- 
nach cierpień wielki pisarz przestał żyć 
w Champrosay u Alfonsa Daudeta. Usnął 
bez bólu, za długie ciężkie lata otrzymał 
łagodną śmieró. 

W. Bugieł, 


Józef Rogosz. 


Śmierć wydarła literaturze naszej nie- 
pospolitą siłę powieściopisarską i publi- 
cystyczną. Jego działalność piśmiennicza. 
zasługuje na osobną charukterystykę, 
więo tymczasem poprzestajamy na dro- 
bnej notatce pozgonnaj. Urodzony w Bali- 
grodzie r. 1846, kształcił się w gimna- 
zyum stanislawowskiem i lwowskiem, tu- 
dzież w uniwersytecie bonońskim. Zuwód 
literacki rozpoczął we Wloszech, jako ko- 
respondent dzienników lwowskich, Po po- 
wrocie do Galicyi oddał się calkowicie 
pracy twórczej i dziennikarstwu. Jego n- 
twory powieściowe, częstokroć zaniedba- 
ne w formie, są nawskroś przesiąknięte 
tendencyą, Oto szereg wybitniejszych: 
„Tak być musiało,” Jodi, Galicyi," 
„Marzyciele,* „Dla idej,“ „Ostatni karma- 
zyn,“ „Kalejdoskop,” „Dzisiejsi bohatero- 
wie,“ „Motory życia,“ „W śmiertelnych 
zapaaach,* „Oiche tragedye,* „W ustro- 
niu,“ „W piekle galjcgjskiem,* „Na fa- 
lach losu,“ „Na dziejowym przołomie,* 
„Pokuta* i „Strzaskane kolumny.“ Rogosz 
odznaczał się nadzwyczajną ruchliwością, 
i trzeba mn przyznać, że ożywił znacznie. 
drzemiące umysły galicyjskie: Zalożył Ai- 
bliotekę romansów i powiesci, oraz Zydzteń, 
tudzież pospolu z Janem Lamem założył 
i redagował we Lwowie wielką gazetę 
polityczną Dziennik polski, Wyezerpany 
pracą gorączkową, udał się na RE do 
Maryenbadu i tam życie znkośyzył dn. 28 
lipca, 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
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— W ostatnich zeszytach Siew. Wiestnika pomie- 
szezona zostala obszerna rozprawa K. Ludowa o Ale- 
ksandrze Świętochowskim. Autor najszczegółowiej 
zastanawia się nad „Duchami.* 

Wydawnictwa zeszytowo: „Hncyklopedyi rolni— 
czej* wyszedł z. 60. 

— „Encyklopedyi ilustrowanej wiadomości poży- 
tecznych” ukazał się z. 7. 

— „Obrazu literatury powszechnej“ w streszcze- 
niach i przekładach z. 13, 

— Ifellady i Romy“ Gubla i Konera z, 5. 

— Arcydziel Szekspira“ z. 68—4. 

— Redakcya Głbsu rozpoczęta w dodatku drulc 
dzicla E. Tylora „Cywilizacya pierwotna“ w prze- 
kladzie Z, Kowerskiej. 

Literatura dzłeci Pani K. Szaniawska wydała. 
(nakł, .Centerszwera) zbiór komedyjek pt. „Teatr 
dla dzieci. Utwory te podane są zręcznie i posiada- 
ją dużo wdzięku, a nawet świeżej pomysłowości. 

Boletrystyka. P. St. Bobiński napisal dla ten- 
trów amatorskich jednoaktówkę pt. „Wet za wet.“ 
Intryga tego utworu zbyt naciągnięta — córka uda- 
je żonę swego ojea dla wypróbowania uczuć mlo- 
dzieńca, który ją przedtem znał i wiedział o jej oj- 
cu. Obrobienie z początku dość zgrabne, w końcu. 
zbyt przewlekłe. 

— Balady ı romanse Adama Mickiewicza docze- 
katy się przekładu w języku szwedzkim. Tłomacze— 
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nia dokonal p. Alfred Jensen i wydal w Goteborgu 
u Wettergrena i Kerbera w książce nader wykwin- 
tnej i oryginalnej w zbiorze poetów słowiańskie. 
Tytul dzieła brzmi w oryginale: „Ur Slavernaa Dikt- 
vad —- Adam Mickiewicz Ballader och Romanser.* 
W tomie tym mieszczą się też utwory poety czeskie- 
go: Jana ITeredy. 

Medycyna, Dr. Ii. Ruppert wydał monografię 
Ciechocinka ze stanowiska lekarskiego. 


SZKOŁY HANDLOWE | TECHNICZNE. 
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[A | umy sposobność spostrzegać obe- 


enie bezustamią dążność zbliżenia 
A szkoly do życiuj mówimy — dą- 
żność. bo w rzeczywistości jeszcze wiolka 
panujo rozbieżność życia a szkoły. Syste- 
my kształcenia, pomimo nsiłowań, nie 
wniknęły jeszcze zupełnie w istotne po- 
trzeby spoloczeństwi, nie przystosowały 
się z całą ścisłością uni do warnnków hy- 
tu, ani teź wytworzyly takich szerokich 
dróg fachowości, po których sama wiedza 
spocyalnu toczylaby nowa motory pracy. 
a z nich powstalyby nowo ogniska istnie- 
nia. W dążnościach zreformowania lub 
wozszerzenia obecnych systemów szkol- 
nych widzimy wszakże pewną sumę pra- 
oy rzetelnej: porozamiewania się ze spo- 
Jeczeństwem, zglębianio i ocenianie jego 
potrzeb, Wogóle ruch w tej mierze przy- 
bral kierunek pruktyczny i przodewszyst- 
kiom kształcenin młodzieży wytyka jedon 
masadniczy cel: sposdb istnienia. 

Ten cel spostrzegamy obecnie takżo 
w przedsięwziętej reformie wykształcenia 
handlowego, Wedlug zatwierdzonej świe- 
ga ustawy, możnw otwierać cztery typy 
szkół, zaliczonych do tej grupy. Pierw- 
szy — klasy haudlowo, wyłącznie prze- 
znaczone dla osób, praeujących w dme- 
dzinie handlowej od ]2-go roku życia. Oe- 
lem tych szkół jost nanka początkowa 
w zalerasie przedmiotów najniezbędniej- 
szych. Program obejmuje: religię, języki, 
arytmetykę i rachunki handlowe, buch- 
halteryę, korespondeneyę, ważniejsze win- 


domości » towaroznawstwa, kaligrafię itd. 
Przyjmowani będą uczniowie. którzy 


skońezyli szkolę clement:wuą, tudzież ci, 
którzy złożą egzamin stosowny. Ucznio- 
wie ci po złożeniu egzaminu z religii, ję- 
zyka rosyjskiogo i urytmotyki z rachun- 
kami handlowymi, otrzymają świsdec- 
twa, nadające w wojsku prawa czwartego 
rzędu. Mogą tukzo składać egzaminy tyl 
ko z niektórych przedmiotów, ale to nie 
daje nlg w służbie wojskowej. 

Drugi typ — szkoły handlowe, mają na 
celu przygotowanie młodzieży do pracy 
w zakresie przemysłowo-handlowym. Mo- 

wstępować do nich kandydaci, liczący 
f t-15 lat po skończeniu dwu klas szkoły 
miejskiej. Kurs jednoroczny lub trzyletni, 
program zaś następujący: religia, języki, 
arytmetyka handlowa, buchhaltoryn wraz 
z korespondencyq, goografia handlowa 
Rosyi ze szczególnem uwzględnieniem 
miejscowego okręgu przymyasłowu - han- 
dlowego, początki algobry i geomotryi, 
historya kraju rodzinnego, kurs towaro- 
znawstwa.i prawa bandlowego, kaligrafia. 
Uczniowie kończący szkoły togo typu, ko- 
rzystają pod względom słażby wojskowej 
n ulg trzeciej kategoryi. Ci zaś, którzy 
skończyli szkołę z kursem trzylotnim, ko- 
rzysteją z praw osobistych obywateli ho- 
nuorowych po przesfużeniu w zakładach 
handlowych dziesięciu lat w charaktorze 
subjektów lub buchkhalterów. 

Trzecią kategoryę stanowią średnie 
zaklady naukowe handlowe o siedmiu 
i trzech klasach. Do siedmioklasowych 


mogą wstępować uczniowie, którzy odpo- 
wiadają warnnkom, wymaganym dla 
wstąpienia do klasy piorwszej szkół real- 
nych. oraz posiadają początkową znajo- 
maść jednego z języków nowożytnych. 
Do zakładów trzyklasowych przyjmowa- 
na jest młodzież. która skończyła cztery 
klasy szkół realnych, tndzicż złożyła e- 
gzamin z języków nowożytnych. Program 
szkół siedmiokłasowych abejmnje: religię, 
język rosyjski. dwa języki nowożytne, hi- 
storyę, geografię. matematykę, historyę 
naturalną, fizykę, arytmetykę handlową. 
buchlalteryę (w teoryi i praktyce). kore- 
spondencyę handlową (w różnych języ- 
kach), ekonomię polityczną, prawoznaw- 
stwo (przedewszystkiem w zakresie han- 
dlowym i przemysłowym), chemię, towa- 
roznawstwo i technologię. oraz prakty- 
czne zajęcia w labaratorynm z chemii 
i towaroznawstwa (analiza produktów). 
geografię handlową (szczególnie Roari), 
kaligrafię. rvsunki i gimnastykę. Prócz 
tego wykładane hędą z kategoryi przod- 
miotów nieobowiązujących: stenoerafia, 
śpiew, muzyka i tańce. Za zgadą ministra 
skarbu mogą być wykładane także inne 
przedmioty apecyalne, które są niezbędne 
w danych warunkach życia ekonomiczne- 
go. Szkoly trzyklasowe wedłne kursn ad- 
powiadają trzom wyższym klasom sie- 
dmioklasowych. Są tara wykładane głó- 
wnie przedmiaty, dotyczące specyalności 
handlowej. 


Mrłodzież kończąca całkowity kurs nank 
w szkołach siedmio i trzyklasawvch otrzy- 
muje patenty i korzysta z praw oby watoli 
honorowych, jeżeli z nradzenia nio należy 
do stanu wyższego. KRończący całkowity 
kurs nank z adznaczaniem, otrzymują ato- 
pień kandydata handlowego. najpilniojsi 
znaš mogą być nagradzani medalami srebr- 
nymi i złotymi. Wszyscy, kończący zakła- 
dy nankowe taga typn, korzsstają pod 
wzęlędem słnzby wojskowej. tndzież przy 
wstępowanin da wyższych zakładów nan- 
kowych. z praw i przywilojów, słażących 
tym. którzy skończyli całkowity kurs 
szkół roalnyrh rządowych. 

Do czwartego typn zaliczono tak zwano 
wykłady wiadomości handlowych, zaró- 
wno dla kobiot, jak i mężczyzn. Kandy- 
daci i kandydatki mogn, wedle wyboru, 
słuchać oddzielnych przedmiotów apeeynl- 
nych. 

Wszystkie zakłady handlowe pozostają 
pod zwierzchnictwem ministra skarbu 
i korzystają x wszelkich praw im przy- 
znanych, bez względn na to, przoz kogo są 
utrzymywana, 

Jak widzimy, nowa ustawa nadaje szko- 
lom prywatnym przywileje zakładów rzą- 
dowych zarówno pod względem położenia 
obywatelskiego, jak i slużby wojskowej. 
Jest to wnrnnek niezmiernie ważny, sta- 
nowiący nowy zwrot w reformie szkolnej. 
Te, dość szerokie przywileje i program, 
odpowiadający istotnym potrzebom życia, 
niewątpliwie obudzą rnch znaczny, dadzą 
bodźca inieyatywie prywatnej. Przypusz- 
czenie to możemy już poprzeć faktami: 

wiożo ustanowiony przy ministerynm 
skarbn komitet naukowy rozpatruje spra- 
wy. wywołane nowymi przepisami i mię- 
dzy innymi ustawę projektowanaj w Ki- 
jowie średniej szkoły handlowej. Nadto— 
pozwolono już stowarzyszeniu kupców 
charkowskich otworzyć szkołę handlową 
niźszą; wreszcie zatwierdzono ustawę ki- 
jowskiego „Towarzystwa oswiaty hundlo- 
woj.“ Dodajmy jeszcze, że inieyatywa 
prywatna nie zawsze będzie pozostawiana 
sama sobie, gdyż w razie nznania szkół 
handlowych w danej miejscowości za ko- 
nieczne i bardzo pilne, p. minister skarba 
z przeznaezonego wyłącznie na ten cel 
kredytu będzie udzielał zapomogi, zaró- 
wno na urządzonie, jak i utrzymanie eo- 
roczne, a nawet w wyjątkowych wypad- 
kach skarb przyjmuje na siebie całkowity 


koszł zakładania i ntrzymywania owych 
szkól. 

Dla naszych inicyatorów, których prze- 
dewszystkiem należałoby sznkać w łonie 
Towarzystwa pracowników kandlowych 
i przemysłowych. otwiara się szerokie po- 
le zabiegów i czynn. Co do pierwszych, 
często one u nas powstają bez jasnogo 
i dostatecznie nrzekonywającego sformn- 
łowania potrzeb. Otóż przedewszystkiom 
należałoby zobrać matoryał faktyczny do- 
wodowy, nakreślić wyraźnie obraz no- 
trzeb naszych w tej mierze, tudzież wyka- 
zać wszelkie braki. QOzęść tego materyal 
posiada właśnia Towarzystwo pracowni- 
ków handlowych i przemysłowych, dzięki 
wydzialowi pośrednictwa w wyszukiwa- 
niu pracy i pracowników. Ze sprawozdań 
jego jnż nieraz dowiedzieliśmy się, że na 
liścia posznkujących zajęcia jest zawsze 
mnóstwo kandydatów. niezdolnych do rza- 
telnej pracy fachowej; że w wielu wypad- 
kach nie można hyło odpowiedziać na 24- 
danie zakładów przemysłowych i handlo- 
wych, ofarownjących nawet dość znaczną 
ponsyę =pocyalistom posznkiwanym. Wie- 
my wreszcie, że wielu właścicieli sklepów 
i wszelkich przedsiehiorstw narzeka na 
brak lIndzi odnowiednio nzdolnionych 
i skntkiem tego liczna rzosze kandydatów 
„do wszelkiej pracv.* ciągle przesuwają 
się przez jej ogniska i wykaznją swą nieu- 
dolność. 

Ponieważ n nas przomyst i handel co- 
raz bardziej się rozwija i speoyalizuje, 
więc należałoby w ealej rozciągłości ako- 
X 6 z nowej ustawy szkolnictwa han- 
dlawego, dającej najznpałniejszą swobodę 
iniryutywio prywatnej. W zakresie wy- 
ksztalocnia toclniezno-przamysłowego za- 
szozopin się ona w życia n nas dość po- 
myślnie i jnż swojo slady znaczy. Oprócz 
szkoły mochanirzno-tachnicznej p. Mitte: 
go powataje i już hędzie otwarta we wrze- 


śnin inna — niższa techniezna p. Świe- 
cimskiogo. Posiada ona trzy wydziały: bu- 


dawlany, chemiczny i mechaniezny. Przad- 
mioty wykladowe dzielą, się na specynlne 
dla kazdego dzialu i ogólno dla wszyst- 
kich trzech. Do pierwszych należą na wy- 
dziale chemicznym: historya naturalna, 
ludown maszyn. technologia chemiczna, 
technologi mochaniezna i zajęcia w lubo- 
rutorynm. Na wydziale bndawlanym: ro- 
boty i materyały bułowlane, urządzenia 
pomocnioze, miernietwo i planowanie hu- 
dowli na gruncio, rysunki budowlane. Na 
facehaniecznym: mechanika, budowa ma- 
szyn i technologia macliuniczna, Przed- 
mioty ogólne. obowiązujące wszystkie wy- 
dzialy: roligia, arytmetyka, algobra, goo- 
motrpa, fizyka, chemia, huchhaltorya, ry- 
sunki ręczne, geometryczne i techniczne, 
zajęciu prakityczno w warsztatach szkol- 
nych; oraz nieobowiqzujące: śpiew chó- 
ralny i muzyka orkiestrowa, Na pierwszy 
knrs przyjmowani będą kandydaci, posia- 
dający świadectwa z ukończenia 3-kluso- 
wych szkół miejskich, 2-klasowych miej- 
skich, szkól powiatowych; z trzech klas 
szkoły rcalnoj, trzech klas gimnazyum 
i klasycznych szkół prywatnych. Nadto 
przyjmowani będą kandydaci z wychowa- 
niem domowem. po złożemu egzaminu 
wstępnego w zakresie trzech klas i wre- 
8zcio kandydaci, posiadający świadectwa 
g odbytej w ciągu dwn lat praktyki w za- 
kludach przemyslowych, po złożeniu egza- 
minn odpowiedniego. Opłata za naukę 
wynosić będzie: w pierwszem półroczu rs, 
60, w drugiem — 55 (w ratach kwartal- 
nych). W internacie oplata roczna rs. 367 
kop. 50, czyli 35 ra. miesięcznie *). 

Nie mażemy pominąć milezeniem jo- 
szeze jednogo szczegółu z ruchu wykształ- 
cenis fachowego. Mianowicie w ostatnich 
czasarli położono silny nacisk na potrzebę 
zwiększenia wyższych i średnich zakła- 
dów specyalnych, tj. otworzenia nowych 


*) Szkoła mieści się przy ul, Smolnej nr. 14. 
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w różnych miejscowościach państwa, gdzie 
togo wymaga rozwój produkeyi. Między 
innemi zwrócono uwagę na potrzebę 
otwarcia instytntu technologieznega śro- 
dniego w Żytomierzu, Ziemia Wołyńska 
posiada wielkie bogactwa przyrodzone; 
alo przy braku techmków wykształconych 
rozwija się jedynie cnkrownictwo, i to na- 
wot nia wedle wymagań postępu techniki, 
bo przy znacznej liczbie wyższych kiero- 
wników niemu tam sił drugorzędnych: 
wykonawców uzdolnionych. Przewaźna 
liczba fabryk miejscowych przy niezbyt 
wielkich obrotach i dość prostej produk- 
cyi, mniej wymaga uczonych instrukto- 
rów, lecz możliwie najwięcej takich wła- 
śnio wykonawców uzdolnionych. Nieda- 
wno gazeta Wołyń zaznaczyła brak piwo- 
warów, garbarzy, chemików i wogóle lu- 
dzi przygotowanych do tych specyalności, 
na jakich mogłaby się oprzeć produkcya 
miejscowa. Np. tabryki przetworów che- 
micznych są na Wołynia niezbędne; do- 
tąd wszakżo powstała tylko jedna, założo- 
na świeżo w Krzemieńcu. Ta opieszałość, 
pomimo odczncia potrzoby danej gałęzi 
produkcyi, wynika tylko z braku fachow- 
dów. Oukrownie i huty szklane, zużywa- 
jace znaczną ilosć produktów chemiez- 
nych, dotąd sprowadzać je muszą z za 
granicy. Ow brak ludzi tem bardziej da 
się odozné przy rozpoczęciu działalności 
spółki memian poleskich, która ma na ce- 
Ju możliwio najszorszą eksploatacyę bo- 
gactw mineralnych, głównie na Polesin 
wolyńskiem. 

Jeżeli bacznioj przyjrzymy się różnym 
częściom kraju — wszędzie znajdziemy 
takie lub podabne warunki, jak na ziemi 
wołyńskiej, wymkające z braku fachow- 
tów i — wszędzie gwałtowną potrzebę 
szkól specyalnych, któro są koniecznym, 
nieodłącznym czynnikiem rozwoju ekano- 
mieznego. 


Zen. Piet. 
a - 
KREDYT MELIORACYJNY. 
Ib 


d kilkn lnt ogół rolników oczeki- 
wał % upragnieniem tej formy 
kredytu, który był zapowiadany 
w bardzo niejasnych i sprzecznych poglo- 
skach. Przyszła weześniej reforma Banku 
państwa, ale pomimo szerokiego zakresa 
operacyj, molioracyo rolne nie doczekały 
się poparcia od tej instytucyi. Doporo 
w tych dniach, po rozpatrzeniu przez p. 
ministra rolnietwa i dóbr państwa pro- 
jektn o udziolanin pożyczek na cel powyż- 
szy, Rada państwu ogłosiła przepisy, do- 
tycząca kredytu maelioracyjnego, który 
zatwierdzono sposobem próby tymczaso- 
wo na trzy lata. Zanim rozpatrzymy isto- 
tę i znaczenie tego kredytu, musimy stre- 
śoić przynajmniej ważniejsze jego zasady: 

1) Oelom udziolenia pożyczki na melio- 
racye rolne utworzy się osobny kapitał, 
który będzie zaliczony do specyalnych 
środków ministerynm rolnictwa i dóbr 
państwa. Kapitał ten wzrasta: a) z pro- 
centów i spłaty wydanych pożyczek tu- 
dzie b) rocznych asygnat ze środków 
skarbu państwa. 

2) Zarząd nad operacją udzielania po- 
życzok na meliorucye rolne ogniskuje 
Się w ministerynm rolnictwa i dóbr pań- 
stwa, w wydziale ekonomi wiejskiej 
i statystyki rolniczej. 

3) Na wydawanie pożyczek zezwala mi- 
nistor rolnictwa i dóbr państwa, po uprze- 
dniem rozpatrzeniu kwestyi w radzie mi- 
nisteryum, przy współudziale w niej, 
z prawem głusu, przedstawicieli ministe- 
Tyum: skarbu i spraw wewnętrznych, po 
jednym z każdego wydziału. Czynności 
biurowe w radzie do spraw, związanych 
z pożyczkami melioraeyjnemi, powierza- 


ne są wydzialowi ekonomii wiejskiej 
i statystyki rolniczej. 

6) Pożyczki udzielane są: 

a) na osuszenie, nawodnienie i użyznie- 
nie pól, jako też na wzmocnienie brzegów 
rzek, wąwozów i piasków lotnych; 

b) na zaprowadzenie sadów owocowych 
i winnie. 

Wprowadzenie operacyj udzielania po- 
życzek nu wymienione w tym artyku- 
le melioracye rolne w poszezególnych 
miejscowościach zależne jest od ministra 
rolnictwa i dóbr państwa, po porozumie- 
niu się z ministrem skarbn, a w razie wy- 
dawania pożyczek ziemstwom lub za po- 
średnietwem inetytucyj ziemskich—także 
z ministrem spraw wewnętrznych. 

7) Pożyczki udzielane są z tym tylko 
warunkiem, iż naprzód wyjaśoioną będzie 
produkcyjność projcktowanego wydatku, 
a nadto utworzony będzie nadzór, aby 
pożyczka użytu była zgodnie z przezna- 
czeniem. 

8) Jeśli podejmowana przez pożyczają- 
cego melioracya ma znaczenia dla całej 
miejscowości, lub też jeśli przez dokona- 
nie robót na ziemiach prywatnych może 
być ułatwione przeprowadzenie takich sa- 
mych robót na sąsiednie gruntach skar- 
bowych, wtedy ministrowi rolnictwa 
i dóbr państwa przysługnja prawo włącze- 
nia części kosztów na rachunek wydzie- 
lanych do rozporządzenia ministerynm 
kredytów spccyalnych (na osuszenie, uży- 
znienie itp.). 

9) Przeprowadzonie robót molioracyj- 
nych, wymienianych w p. a art.6, prze- 
ważnie w tych miejscowościach, gdzio ta- 
kie roboty nskuteczniane s} na gruntach 
skarbowych, możo być, na skutok starań 
pożyczających, dokonywano przez mini- 
storynm rolnictwa i dóbr państwa, które 
wysyla specyalne okspodycyc 1 pozosta 
jących w jego rozporządzemu techni- 
ków. W tym wypadku wydatki na dozór 
techniczny nad pracami molioracyjnemi 
zaliczono są na rachnnek kredytów, wy- 
zoaczonych do rozporządzenie ministe- 
ryum, wydutki zaś na zrobienio plann 
i kosztorysu robót melioracyjnych pro- 
jektowanych ponosi pożyczający. 

10) Pożyczki wydawane sy a) ziom- 
stwom, celem dokonania wyłaszczonych 
wp aart. 6 molioracyj, mających zna- 
czanie dla caloj gubormi lub powiatu; 
ó) pojedynczym rolnikom i c) towurzy- 
stwom ralniczym. 

11) Pożyczki, udzielane ziemstwom (p. 
a art. 10) wydawane są w wysokości i na 
warunkach, określanych w każdym oso- 
bnym wypadku, po wzajemnem poro- 
znmieniu się ministra rolnictwa i dóbr 
państwa z ministrem skarbu i spraw wc- 
wnętrznych. 

2) Pożyczki dla pojedynczych rolników 

stw rolniczych (p. 5i c art. 10) 
wydają się bądź to bezpośrednio za po- 
zwoleniem ministra rolnictwa i dóbr pań- 
stwa, bądź też za pośrednictwem instytn- 
eyj ziemskich. 

Z szeregu artykulów o pożyczkuch, wy- 
dawanych bezpośrednio za pozwoleniem 
p. ministra rolnictwa i dóbr państwa, jest 
kilku punktów, zasługujących na uwagę, 
ze względu naich doniosłość. Mianowicie: 

13) Pożyczki udzielane są najwyżej na 
lat 12 i oznaczane są dla każdego rodzaju 
melioracyj przez ministra rolnietwa i dóbr 
państwa, po porozumienin się z mini- 
strom skarbu i w wysokości uieprzewyż- 
szającoj 9/, wartości melioracyj. 

14) Od wydanych pożyczek zaciągający 
je płacą 4% rocznie prócz amartyzacyi, 
obliczanej stosownie do terminu poży- 
ski. 

15) Pożyczka może być zabezpieczona na 
majątku, w którym zaprowadzona będzie 
melioracya, a także na innym dobytku 
niernchomym (ziemi, budynku) lab w pa- 
pierach procentowych, przyjmowanych 
jako zabezpieczenie przy dostawach i an- 


trepryzach rządowych.  Nioruchomości, 
które nie przynoszą dochodu, nie mogą 
być przyjmowane na zastaw, 

Przy korzystania z pożyczek na molio- 
racye wspomniane w p. Å art. 9, nierucho- 
mości przyjmują się na zabezpieczenie po- 
życzki tylko w wysokości */, ich szacunku, 

Paragraf ten rozszerzono następujące- 
mi uwagami: 

Wartość nieruchomości dawanych na 
zabezpieczenie oznacza się na podstawie 
normalnych i specyałnych szacunków 
państwowego Banku szlacheckiego, wło- 
ściańskiego i ianych instytncyj kredyto- 
wych, jako też szacunków przy przecho- 
dzeniu dóhr z rąk do rąk i wogóle ua pod- 
stawie posiadanych wiadomości o tych 
nieruchomościuch. 

Przyjęto na zastaw budynki powinny 
być ubezpieczone przez pożyczającego na. 
sumę nie niższą od szacunku. W razie po- 
żaru, wynagrodzenie asekuracyjne idzie 
na spłatę długu lub też wydaje się dłażni- 
kowi, odrazu albo częściwo, jeśli ten zo- 
bowiąże się użyć je na wzniesienie spalo- 
nych bndynków, 

16) Pożyczki, wydawane towarzystwom 
wiejskim, winny być zubczpieczona na 
ziemi, nale'qcej do towarzystwa, po zR 
nbrębem udziałów włościańskich, lub też 
na gromadzkiej uchwulo o wzujetanem 
poręczeniu zu siebie członków towarzy- 
stwa. 

17) Pragnący otrzymać pożyczkę pola- 
je do ministeryam rolnictwa i dóbr pań- 
stwa dokluracyę z załączoniom; 

a) opisu dóbr, w których projektowane 
jest dokonania melioracyi, jako toż zapro- 
wadzonego w tych dobruch gospodarstwa; 

6) opisu projektowanej mekoracyi z 0- 
znaczeniem terminu, na który wymaganą 
jest pożyczka i czasu, w ciągu którego 
melioracya może być doprowudzona do 
skutin; 

c) plam i kosztorysu projektowanych 
robót; 

d) windomości o sękwestrach, ciążących 
na dobrach, składanych jako zabezpiecze” 
nie, w rówmeż o oplaconych ootocznie 
z tego tytułu ratach; 

) kopij obowiązuiących 
dzierżąawnych; 

f) kopij opisz szacuukowogo dóbr lub 
specyalnego szacunku (jeśli aq one zabite 
wiono w instytneyi kredytowej wedlug 
takiego szacunku) i wogóle dokumentów, 
niezbędnych dla oznaczenia wartości dóbr; 

g) w razie zabezpieczenia żądanej po- 
życzki w papierach procenta wych—wy la- 
zm rodzaju i sumy tych papierów. 
żądanie pragnących otrzymać po- 
życzkę, wymieniono w p. e niniejsze- 
go urtykułu plan i kosztorys robót u- 
kładano być mogą przez uzędników mi- 
nisteryum rolnictwa i dóbr państwk ża 0- 
płatą według taksy, ustanowionej przez 
p. mimatra rolnictwa, 

18) W ruzie konieczności ministeryum 
rolmiebwai dóbr państwa może dokonać 
oględzin na miejscu (wyslać swych człon- 
ków lub spocyalistów, celem wyjaśnienia 
produkcyjności wydatków na melioracye, 
jako też zarządzi na mejscu sprawdzonie 
lub przerobienie planu). Niezbędni do te- 
go robotnicy winni być dostarczeni przez 
pragnacego zaciągnąć pożyczkę, lub też 
mogą być najmowani na jego rachunek. | 

Pomijając trzy paragrafy mniejszej 
wagi o sposobach określania wysokości 
pożyczek, o świadcctwach itd., przystępu- 
jemy do streszczenia nstępów ważniej- 
szych, 

22) Dłużnicy obowiązani są spłacać po- 
życzkę w miejscowych kasach i w termi- 
nach, ustanowionych przez ministra rol- 
nictwa i dóbr państwa odpowiednio do 
warunków miejscowych. 

23) Jeśli według zatwierdzonego planu 
robót meliorucyc mają być prowadzone 
dłażej, niź rok, to spłata pożyczki zaczyna 
się dopiero z chwilą ukończenia robót, 
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przyczem od tego czasu liczy się dopiero 
termin pożyczki (art. 13). Procenty za 
czas przed ukończeniem robót zaliczane są 
do głównego długu. A 

24) Raty, niewniesione przez dłużnika, 
w oznaczonych terminach, uważane są ja- 
ko zaległość i ściąga się od nich kara: 
w pierwszem półroczu — po '|,0fę, a w na- 
stępnych — 19/, za kużdy przetrzymany 
miesiqe. 

75) Jeśli niedobór nie będzie pokryty 
w ciągu roku, to ministeryum rolnictwa 
i dóbr państwa wydaje rozporządzenie 
ściqgnięcia długu wraz z procentami, ka- 
rami i poniesionymi na rachunek dłużnika 
kosztami. 

7) Jeżeli zaległość powstała wskutek 
nieurodzaju, padania bydła, gradobicia 
i innych tego rodzaju klęsk, zaświad- 
czonych przez urzędników ministerynm 
rolnictwa i dóbr państwa, naczelników 
ziemskich i policyę, to za zezwoleniem 
ministra rolnictwa kara może być daro- 
wana, a spłata zaległości odłożona na rok 
lub rozłożona na lat 3. 

28) Wrazie zanważenia zbyt powolnego 
prowadzenia robót, niedokładności, nio- 
zgodności z zatwierdzonym planem, nie- 
AERA] reparacyi itd, osoby w 
mniane dają dłażnikom odpowiednie wska- 
zówki; na wypadek, gdyby nie były one 
wykonane, ministeryum rolnictwa i dóbr 
państwa może wydać polecenie poczynie- 
nia niezbędnych poprawek na rachunek 
dłużnika lub toż zawieszenia dalszego wy- 
dawania pożyczki. Powstały wskutok te- 
go rozporządzenia wydatok wnosi się do 
najbliższej raty, która ma być opłacona 
przez dłużnika. B 

29) Jeżeli niewykonanie przyjętych zo- 
bowiązan nastąpilo wskutek okoliczności, 
od woli dłużnika niezależnych, to zwrot 

oniesionych na jego rachunek kosztów 
Tr 28) może być za zozwoleniem mini- 
stra rolnictwa s dóbr państwa rozłożony 
na lat kilka boz doliczania procentów. Je- 
żoli zaś ta zobowiązania były niowykona- 
no z winy dłużnika i wskutok tego może 
nastąpić nieprodukcyjność melioracyi, to 
od ministra rolnictwa i dóbr państwa zè- 
leży wystąpić z żądaniom zwrotu poży- 
ezki przed torminem wraz z procentami 
za czas korzystania z niej (art, 14). 

30) Jeżeli przeprowadzone roboty oka- 
gały się nicodpowiadającemi przeznaczo- 
niu z przyczyn niezależnych od dłużnika* 
to ten, zi zezwoleniem ministra rolnictwa 
i dóbr państwa, może być uwolniony ad 
obowiązku podtrzymywania melioracyi, 
ale nie wydaje zobowiązania co do opła- 
ty rat terminowych uż do zupałnej amor- 
tyzacyi pożyczki. 

31) Dobra, w których jeat zaprowadzana 
melioracya, mogą być wy wlaszezone wraz 
z przekazem długu, w całości lub częścio- 
wo, na nowego nabywcę za zezwoloniem 
ministra rolnictwa i dóbr państwa. 

Osobną grupę stanowią przepisy o po- 
życzkach, wydawanych za pośrednictwem 
instytucyj ziemskich. 

Ogólna suma na rok bieżący, wniesiona 
do departamentu rolnictwa w ecclach n- 
dzielanik kredytu warunkowego na robo- 
ty melioracyjne, jest niewielka: 500,000 rs. 
W stosunku do potrzeb rozległego pań- 
stwa byłby ta istotnie zasiłek bardzo dro- 
bny, gdyby nie ta warankowość, która 
dopiero wykaże istotno potrzeby w tej 
mierze. 

Jeżeli przyjrzymy się zblizka artykn- 
łom nowych przepisów, znajdziemy w nich 
oałe znaczenia i silę kredytu. Przede- 
wszystkiem — udzielany on joat na po- 
trzeby bardzo ważne, z których reznltaty 
mogą być wielkie, ale nienatychmiasto- 
we. Roboty takie w wielu wypadkach nie 
mogą być ograniczone w jednym mają- 
tku, gdyż ani jednostce, ani ogółowi nie 
dałyby najmniejszej korzyści. Do takich 
należą: osuszanie, nawodnianie, wzma- 
«nianie brzegów rzek, wąwozów i pia- 


sków lotnych. Przewidaje to właśnie art. 
8-my i wyjaśnia, że jeśli podejmowana 
przez pożyczającego melioracya ma zna- 
czenie dla całej miejscowości, lub jeżeli 
przez dokonanie robót na ziemiach pry- 
wainych mogą być ułatwione takie roho- 
ty na sąsiednich gruntach skarbowych, 
wtedy rząd przyjmuje na siebie część ko- 
sztów. Ponieważ przepisy me rozpatrują 
i nie przewidują wielu wypadków, szeze- 
gółowo, można więc przypuszczać, że Z cza- 
sem praktyka pozwoli rozwinąć powyż- 
szy paragraf w ton sposób, że różne ula- 
twienia kredytowe otrzyma cała okolica 
w takich WŁA jeżeli osuszenie, 
wzmacnianie brzegów i piasków lotnych 
musi być dokonane na szerszej przestrze- 
ni, Szczogół to niezmiernie ważny, więe 
należałoby nad nim głębiej się zastano- 
wić: Już sam charakter robót melioracyj- 
nych wskazuje, że w wieln razach przy- 
biorą one postać pracy zbiorowej. Otóż 
w takim razie i zebiegi, tudzież formuło - 
wania przez ziemian potrzeb w tej mierze 
powinny być zbiorowe. 
—er Ge 
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Qdesa. Wedlng doniesień gazet odeskich, 
otrzymano od ziemstw miejscowych zawiadomie- 
nie o niepomyślnym stanie zbiorów tegorocznych 
nu znacznej przestrzeni Rosyi południowej. Do 
obrębn tej przestrzeni wchodzi większa część po- 
wiatów gubernij; Chersońskiej, Taurydzkiej i Be- 
sarabskiej. Takie same wieści nadchodzą z gu- 
bernii Stawropolskiej, obwodu Dońskiego i wie- 
lu innych miejscowości, W nicktórych, jak np. 
w gubernii Chersońskiej, niedobór zboża zagra- 
2a tak znaczny, że ziemstwa zaczynają zawczasu 
myśleć o wynalezienia źródeł zsopatrzenia la- 
fdności wiejskiej w ziarno nasienne. Wiadomość 
powyższa nabiera jeszcze tem donioślejszego 
znaczenia, 26 nienrodzaj dotyka okręgi, biorące 
najczynniejszy udział w wywozie zagranicznym, 
szczególnie pszenicy, Wywóz Lowiem z tych o- 
kręgów wzrnstał ciągle skutkiem nieustannego 
zwiększania się produkcyi, ku czemu sprzyjaly 
i taniość ziemi i inna waronki, pozwalające na 
sprzedaż ziarna po cenach tak nizkich, że wy- 
tworzyły one niebezpieczną konkurencyę illa 
gubernij środkowych. Te same gazety odeskie 
<lonoszą, że pogłoska o zamiarze Banku państwa 
zmniejszenia lub zaprzestania zupełnie adziela- 
lania pożyczek na zhoże jest prawdziwą. Okoli- 
caność powyższa wywarła przygnębiające wraże - 
nie na nastrój rynków zbożowych. Z zaprzesta- 
niem wydawania pożyczek — powiada Odes. 
žisł, — brak kapitału obrotowego wobec: rozpo- 
txzynsjących się żniw zmusza ziemian da spienię- 
ia wszelkich posiadanych zapasów. W rezul- 
tacie tworzy się sztoczue zaofinrowanie, które ze 
swojej strony prowadzi do nieproporcyonalnego 
spadku cen. Bez wplywa więc ukoliczności, o któ- 
rych mowa, przy niepomyślnych widokach na u- 
rodzaj tegoroczny, ceng ziarna nie mogłyby u- 
ledz tak znacznej zniżce, jak obecnie. Ten 
sum trak kapitału obrotowego na sprzęt zbo- 
2a zmuszn rolników do sprzedaży ziarna na 
pniu. W takich wypadkach sprzedaż uskutecznia 
się albo w stosunku da cen istniejących, lub we- 
dług tych, jakie istnieć będą w chwili dostawy. 
W obu wypadkach poszkodowanym bywa nie 
nabywający towar, lecz jego sprzedawca. Nie 
wiemy, co spowodowało Bank państwa ilo wstrzy- 
mania zaliczeń na ziarno. Leez nie można za- 
przeczyć, iż pociągała ta za sohą dla instytucyi 
finansowej niemało klopotów. Nasi rolnicy nie 
mogą się jeszcze zgodzić z rygorem kredytu han- 
dlowego. W stosunkach swych z Bankiem cheg 
oni w nim widzieć dobrego przyjaciela, gotowe- 
go do wszełkich ustępstw i niewyczerpanej cier- 
pliwości. Powyższy sposób traktowania kredytu 
zuojduje szczególnie szerokie zastosowanie w wy- 
padkach, gdy jaka pośrednicy występują sa- 
mi ziemianie. Wedlog przepisów bankowych, 
zaliczki na zboże mogą być również wydawane 
przez pośrednictwo ziemstw i na ich odpowie- 
dzialność. Ziemstwa znów ze swej strony poru- 
czają przeprowadzenie odpowiednich operacyj 


swym członkom ze sfery rolniczej. Tą drogą wy- 
twarza się też grunt niesłychanie przyjazny ku 
oddawaniu wszelkich usłag przyjacielsko - s4- 
siedzkich, przy ocenie wartości ziarna, przedłu- 
żeniu terminu wypłaty wobec umorzenia poży- 
czek poprzednich itd, Niekiedy usługi rzeczone 
przybierają charakter jawnogo nadużycia, Na 
zehraniu ziemstwa samarskiego jeden z członków 
ziemstwa oświadczył np. wyraźnie, i2 wie o wy- 
padkach, w których pożyczki brane były na to- 
war nieistniejący. Powołał się nawet na nazwi- 
ska ludzi, którzy się podobnego nadużycia do- 
puścili. Niemniej zebranie postanowiło kołatać 
o nowy znsiłek w 300,000 rs., mający dopełnić 
sumy 400,000 rs, poprzednia na ten cel przaż 
Bank wydaną. Rozumie się, iż w takich warun- 
kach zmienia się i charakter samego kredytu, 
z krótkolrwałego staje się on długotrwałym i od- 
biega zupelnie od pierwotnego założenia. Liecz— 
powtarzamy — niefortunne rezaltaty, tu iow- 
dzie spotykane, nie stanowią dobrej racyi do zn- 
pełnego zaniechania pożyczek bankowych na 
zboże. Przeciwko środkowi takiemu przemawia 
nawet s mu oświadczenie zarządu finansowego, 
iż operacye te zupewniły niemalo korzyści ryu- 
kom zbożowym. 
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Wiadomośoł społeczne. / referatu opracowanego 
dla zjazdu przemyłowego w Niższym Nowogrodzie, 
okazuje się, iż kas fabrycznych oszczędnościowych 
w calem państwie dotąd otworzono tylko 28, z któ- 
rych 6 istmało bardzo krótko, W 16-tu było do 1sty- 
cznia r. 1896-g0 2,920 uczestników, posiadających 
kapitału wkladowego 101,954 rs. 

— Zaprojektowano opodatkowanie welocypedów. 

Szkoły. W 'Tomsku założono kamień węgielny 
pod budowę instytutu technologicznego. 

— Na mocy Manifestu pozwolono po wakacyach 
przystąpić do ponowoych egzaminów tym studen- 
tom uniwersytetu wnrszawskiego, którzy nie byli 
do nich dopuszczeni na wiosnę r. b. z powodu nie- 
wniesienia opłaty za słuchanie wykładów. 

— Zatwierdzono ustawę kasy pożyczkowo-osz0zę- 
Anościowej dla nauczycieli i nauczyciek gimnazyum 
VI męzkiego i III zeńskiego w Warszawie. 

— Science podaje następującą tabliczkę, przed- 
stawiającą liczby słuchaczów, zapisanych z począ- 
tklem roku 1895 w trzydziestu największych uniwer- 
sytetach ma świecie: Berlin 8,652, Wiedeń 6,714, 
Madryt 5,829, Neapol 5,040, Moskwa 4,118, Peszt 
3,802, Monachium 3,561, Ateny 3,331, Harward 3,290, 
Oksford 3,256, Manchester 3,000, Lipsk 2 
barg 2,024, Cambridge 2.893, Praga 2) 
„burg 2804, Michigan 2.772, Kijów 2,417, Pensyl- 
wania 2400, Turyn 2,55, Yale 2, Mfhnesota 
2.171, Glasgow 2.080, Rzym 1,916, Barcelona 1,887, 
Helsyngfars 1,861, Columbia 1,816, Kalifornia 1,731 
Cornell 1,686, Halla 1,666. Paryż liczył 11,010 stu- 
dentów, lecz liczba ta obejmuje także wolnych słu- 
chaczów, co nie pozwala jej porównywać z liczbami 
innych uniwersytetów, 

— Instytut leśny ukończyło w r. b. 66 studentów. 

— Komplet studentów w Insytucie nowoaleksan- 
dryjskim wynosi r. b. G0. 

— Wtych dniach położony będzie kamich wę- 
gielny pod wydział Jekarski w Odesie, 

— Komitet Towarzystwa krzewienia oświaty 
wśród Żydów w Rosyi wystąpił z przedstawieniem 
o utworzenie żydowskiego instytutu teologicznego. 
Celem tego zakładu będzie przysposebianio kiero- 
wników duchownych ze specyalnem wykształceniem 
teologicznem, którzyby mogli zasiąpić teraźniej- 
szych rabinów. 

Wystawy iajazdy Trzeci międzynarodowy kon= 
gres psychologiczny odbędzie się w Monachium od 
d. 4-go do 7 sierpnia. Odezyty wygłoszą między in- 
nymi: dr. Karol Stumpf, Karol Richet, Giuseppo 
Sergi, profesor antropologii w Rzymie, dr. Franci- 
szek Brentano, Fryderyk W. H, Myers z Cambridge, 
Stanlcy Iall, profesor psychologii w uniwersytecie 
Qlarke w Worcester (Massachusetts) i inni. 

— Doróczny zjazd przyrodników szwajcarskich, 
| 79-ty z kolei, odbędzie się w dniach 2—5 sierpnia 

w Zurychu, a jednocześnie stowarzyszenie przyro- 
1 dnicze zorychskie obchodzić będzie jabilensz 150-le- 
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tni swego istnienia. Z zapowiedzianych dotych- 
czas na zjazd wykładów podano: profesora Küllike- 
ra „O czynnościach mikroskopowych elementów $- 
ry mozgowej,* prot. Bambergera „Energia chemi- 
czna,” prof. Dufoura „Badania nad promieniowa- 
niem słonecznem w Szwajcaryić i prof. Schrótera 
„Flora jezior U 

— Jesienią w salach Muzeum przemysłu i rulni- 
ctwa w Warszawie odbędzie się wystawa obuwia, 
tudzież innych przedmiotów, mających związek 
z tym wyrobem. maszyny, skóry, gumy, guziki, nad- 
to wyroby galanteryjne skórzane. 

— Warszawskie Towarzystwa ogrodnicze w listo- 
padzie r. b. urządza w Bagateli wystawę chryzante- 
mów i ogrodniczych płodów jesiennych. 

Ecleje i komunikacye. Towarzystwo międzyna- 
rodowe wagonów sypialnych wniosło do władzy po- 
dame o ustanowienie oplaty w kwocie 9 rs. 5 kop., 


wraz z podatkiem państwowym za przejazd w wa- 
gonie sypialnym z Warszawy do Petersburga w po- 
ciągu „Nard-Express.* 

— Postanowiono dodawać do pociągów po jednym 
wagonie sypialnym drugiej i trzeciej klasy z nume- 
rowanemi miejcami, z których podróżni będą mogli 
korzystać za wiewielką dopłatą, 

— Służba lekarska na kolejne 
skiem otrzymała zawiadomienie, iż jesienią r b. 
pracownicy mający styczność z rachem pociągów, 
mają być poddawani egzawinowi słuchu. Badania 
takie będą się powiarzaly corcezniu. 

Zdrowie publiczne. \V Skierniewicach polożono 
kamień węgielny pod budowę nowego szpitala. Koszt 
budowy obliczono przeszło na 26,000 rs. 

— Potrzebny lekarz w osadzie Goworów, 


Dobroczynność. Na życzenie przedźmiertne S. Neu- 
felda, spadkobiercy jego złożyli w zarządzie war- 
szawskiej gminy żydowskiej rs. 6,000 na szpitale, 
szkoly, zapomogę dla kupców podupadlych, dom 
schonienia starców i sierot. 

Wypadki. W Łodzi dn. 27 lipca w aptece p. Spo- 
kornego zdarzy! się wybuch w piwnicy, zawierają- 
cej kwasy i chemikalia. Kilku ludzi raionych. 

— Na linii kolejowej Chicago- Northwestern pod 
Logon (Juwa) spotkały się dwa pociągi. Zyinęło 27 
osób, ranionych 51. 

Zmarli. Emeryk br. Hutten Czapski w Krakowie; 
znany numizmatyk i archeolog. 

— Fryderyk August Kekule v. Stradonilz w Bonn; 
jeden z twórców nauki chemii organicznej, Od r. 
1865 byl profesorem zwyczajnym chemii w Bona. 


- GZW — 


w Królestwie Pol- 


pow. 


| Qstrolęckim. Ludność 3,000. Szczegółów udziela 


| aptekarz miejscowy. 


NL 
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„Drórkiewicz I J, Zaqórny 


SLUSARZE 


Sklad swój z ulicy Trębackiej Nr. 2 przenieśli do kantoru fabrycznego 


A m na ulicę 
JBielanską Nr. LG. 
w wielki wybór okuć różnych syste- 


EbwaARD K wIATKOWSKI 


M und za» il zzzafaprx”, 


przeprowadził się na ulicę Marjańską pod Nr. 5, 
mieszk. Y. 
Przyjmuje do oprawy ksiąźki szkolue, biblioteczne, nakleja mapy, plany 
dla pp. budowniczych, inżenierów, oraz wykonywa wszelkie roboty w za- 


kres introligatorstwa wchodzące, Obecnie skład zaapatrzon: 


mów od najskromn'ejszych do najwykwintn'ejszych. 
Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franco. 


PPPPEPR 
Nakładem „Prawdy“ wyszła 


| PSYCHOLOGIA DZIECKA m 


| Dr. Med. L. Wolberga, 


Oena ra. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- | 
rzo oprawne o 20 kop. drożej. 


4 WYDAWNICTWA 


——— Sor 


„PRAWDY“ 2%. 


J. Brandes. Główne prądy litere- 

nai: XIX w., tomów cztery, tł. 
ewald — rs, 6. 

k Ekonomia polityczna wedlug vaj- 

znakomitszych badaczów nie- 


E, Tylor, Zmyślność 1 moralność 
roślin (w oprawie) — r6. 

J, Barni i A, Krzyżanowski. Mę- 
zy myśli (w oprawie) — 


==" 
„ww 


Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
teralury enropejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
ntr. 402 — ra, 1.50. 


Chmielowski Fiotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, stadynm Jitera- 
tko obyczajowe, ozdobione sze- 
ścia portretami, sir, 5il — 
ra, 2. 


Spółka Nakładowa 


a 


A. ron Ustrój państw earo- 
h i Stanów Zjednoczo- 
Dy eh RENES ra. 3. 


Smeleński Władysław. Drobna - 


szlachta w Królestwie Palak., 
studyum etnograficzno-spolecz- 
ne, str, 66 — kop. 80. 

— Przewrót umysłowy w Polace 
wieku XVIII, stadya hlatory- 
czne. 5-0, str. 424 i Vl — ra. 
? kop. 50. 


= "wę a|- ~ 


mieckich ułożona — ra, 8. 

L. Liard. Logika, tlom, K, Le- 
wald — ró, J. 

A. Esplna:. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z doditkiem ogól 
nych dziejów socyologi! — ra, 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy nn- 
bywać moga za połowę Ceny 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie koiei juðz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyńatwo do cywilizacyj, 
przekład A, Bąkowskiej— ra, 8. 


pret Aa. OKE w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 
N. LIWE Byron w nrywkach, 
TD 
Dr. F. Rajkorski, Poradnik le- 
kareki wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 
K, Lewald. Bistorga XIX w., od 
r. 1800—1558 — rs, 3. k, 30, 
E. B. Tylor, Antropeiodia z ilu- 
stracyami, MES A, Bąkow- 
skiej — ra, 

M. Mignet. SRIYĆ AW 
franonskiej, tomów dwa— ra, 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


dołączyć kop. 16, 


— 


$ Spencer Herbert. Zasady etyki, 
z 3-go wydania oryginalu an- 
glelskiego przeł, Jan Karlowicz, 
str. 810 — ra. 2. 


Gumplowióz L, System socyola- $ 
gii — ra. 3 kop. 30. $ 


Na 


ałny Adsłek „Srawdy* 
Heine Henryk. Wybór piem, t.1, 2 y dy 


s 


w przekłudzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
ksandra Krauabara i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auta- 
ra, str, 298 — kop, 60. 

— Wybór pism, t Il. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. QGawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
1328 — ra. 1. 


PEM 


A.de hA 
Jem e. 


Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
ice i obrażki, tomów 


Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowa przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworyłami 
w tekście, str. 274 — rs. 1. 


Na koszta przesylki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15 
imro i eksped. Spółki Nakladowej: Warszawa, Nowogroiza 39. 


je, 


Dasa dy Sizyołogii 


Huxleya—Roseathala, 


| m4 pa ank Nm pod 


wyjszzcł w osobnej hosiąsce i jest 3o 
nabycia za ceng 4% 2, © pezesytfeą 
pocztową to. 2 hop 15. 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Hoazo1eno Henaypow, Bapnasa 13 11444 1896 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8" 


